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Przed wyjazdem delegacyi pokojowej do Rygi
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

Warszawa, 13 września 
Dziś odbyła się w ministerstwie spraw zagra­

nicznych konferencya delegacyi pokojowej, na 
której ustalono tekst oświadczenia, które deie- 
gacya złoży na pierwszem posiedzeniu w Ry­
dze. W składzie delegacyi nie zajdą większe 
zmiany Przewodniczącym pozostanie p. Dąbski, 
z ramienia wojskowości w miejsce generała I i-  
stowskiego wejdzie gen. Kuliński albo gen. Mi- 
chaelis. Z posłów7 pojadą: tow. B&rJicki, Stan. 
Grabski, Kiernik, Mieszkowski, Waszkiewicz, 
W ichliński; jako eksperci: tow. Perl, Alter, 
Pankowski, Szumłański, Kasperski, Tannenbaum,

Rusanowski, Lukasie wiez, Maliszewski', prof. 
Romer, Rundstein, Kausik, Eberhardt, Krzyża­
nowski, dr. Trenkner i Kossakowski. Sekreta-, 
rzim i będą: Ładoś, Jankowski i W yszyński oraz 
dla b. zaboru pruskiego Wszeleki i Zaleski. O- 
prócz tego będą eksperci wojskowi i personal 
pomocniczy, razem przyszło 100 osób. Podsekre­
tarz stanu dr. Wróblewski do Rygi nie pojedzie.

Jutro przedpołudniem odbędzie się u  ministra 
spraw zagrau. Sapiehy parada nad ostatecznem 
ustaleniem oświadczenia, które delegacya pol­
ska złoży na pierwszem posiedzeniu w Rydze, 
jutro wieczorem wyjeżdża pierwsza ozość dele­
g a c i, druga część wyjedzie za 6 dni.

Liga narodów zajmie się zatargiem
polsko-litewskim

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)
Warszawa, 13 września.

W kołach politycznych krąży wiadomość, że 
angielskie ministerstwo wojny ogłasza, że po­
siada dowody na współdziałanie Litwy z rządom 
sowieckim. Litwa ułatwia armii sowieckiej prze­
grupowanie się na swem terytoryum.

(PAT). Paryż, 13 września.
Wedle doniesień z Londynu, zajmie się Rada 

Ligi narodów na swojem najbliższem posiedze­
niu 16 b. m. kwesty? polsko-litewską. Obydwa 
rządy zostały zaproszone do wysłania przedsta­
wicieli.

Petlura chce osobno rokować z Rosyą
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

Warszawa, 13 września.
W kołach politycznych słychać, że reprezen­

tant Petłury w  W arszawie dr Andrzej Lewicki 
zakomunikował ministerstwu spraw zagrań., że

Pa tiara wystosował do Cziczerina notę z propo- 
zycyą odrębnych rokowań między Ukrainę a Rosyę
sowiecką. Jak  słychać, odpowiedź Cziczerina do­
tąd nie nadeszła, fjada ministrów iuirp będzie 
nad tą sprawą obradowała.

Zlazd i? M ii Ges Bains
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

WarrzswB, 13 września. 
•Jak z Paryża donoszą, w Aix les Bains Mil­

lerami odbył poufną konferencyę z Giolittim, 
następnie konferowali wspólnie z ambasadorem 
Barrerecn. Dążeniem Miiieranda jest odwieść 
Włochy od podjęcia stosunków handlowych z Rosyę.

(PAT). Paryż, 13 wrześni^. 
Millerand wyjechał z Miluzy do Aix les Bains, 

dokąd Giolitti już przybył. Giolrttiego powitał 
ambasador francuski w Rzymie, Barrere i dy­
rektor departam entu Bertheloi.

(PAT). Paryż, 18 września. 
Prezydent ministrów Millerand miał przed po­

łudniem rozmowę z ambasadorem Barrerem. 
O godzinie trzy na jedenastą przed południem

przyjął Giolittiego, który znajdował się w towa­
rzystwie Barrera. Obadwaj mężowie stanu wy­
razili wzajemne zadowolenie ze swego poznania,, 
następnie odbyli konferencyę w cztery oczy. 
Konferencya trw ała do południa. Na zapytanie 
odpowiedział Millerand, że miała ona przebieg 
bardzo serdeczny.

(PAT). Paryż, 13 września.
„Echo de ParisB komunikuje: Giolitti oświad­

czył, że niema zamiaru uznać formalnie rządu 
rosyjskiego, ale nie chce tak jak Millerand ze­
rwać próby nawiązania stosunków handlowych 
i wymiany towarów, lecz trzyma się rozstrzy­
gnięcia najwyższej Rady z dnia 13 stycznia 
i przyjmie misyę Orźewskiego. Ze strony Francyi 
nie będą czynione żadne zarzuty przeciw temu 
stanowisku.

Zdobycie Kobrynia
Pom yilce walki w Gaikyi wschodnie!

Warszawa, (PAT). Komunikat sztabu generał- 
Oego z dnia 12 bm. Wzdłuż Dniestru, GnRej Li­
py i Górnego Bugu aż do Krystynopoła zwykła 
wymiana strzałów. Na północ od Hrubieszowa 
Odziały msze przeszły Bug i  zajęły miejscowo* 

ttendinki, Lufoomls Horodno, Butmer i do­
tarły do ZamSzany. W rejon*© na wschód cd 
hrzeicia zajęto po zaciętych walkach BLobryń. 
0,°rac 180 jeńców z 47 i 57 dywizyi sowieckiej. 
Dalej na północ obustronna działalność patroli 
Wywiadowczych. Na SuwalszczyźnJe sytnacya 
hez zmiany.

Nacz. dowództwo wojsk polski eh, sztab gen.
(PAT) Warszawa, 18 września.

Komunikat sztabo generalnego wojsk polskich 
* dnia 13 września:

Na odcinku armii ukraińskiej spokój. Nad 
Gniłą Lipą nieprzyjaciel wprowadził w bój trzy 
świeże pułki między Bobuchowem a k o n iu sz ­
kami. Dalej w rejonie Buska lokalne walki, 
w których wzięto jeńców ? dwa karabiny ma­
szynowe oraz zajęto miejscowości Stronibaby 
i Rakobuty. W rejonie Sokala oddziały nasze 
stanęły na linii Krystynopol-Sokal. Na północ 
ód Sokala sforsowano rzekę Studziankę. Po u- 
porczywyeh walkach, przełamując opór nieprzy­
jaciela, oddziały nasze obsadziły Cbótiaezęw, U- 
śeiług i zajęły Biskupice, Na zachód od Kowla 
zajęliśmy minio silnego oporu nieprzyjaciela 
Maciejów. Na północny wschód od Brześć a Li­
tewskiego w. okolicy Szpitale-Stepanki odparto 
kilkakrotne ataki pięciu pułków bolszewickich,

zmuszając je do panicznego odwrotu. Zdobycz na 
tym odcinku wynosi* 132 jeńców i 3 karabiny 
maszynowe.

Na północny zachód od puszczy Białowieskiej 
nieprzyjaciel, popierany akeyą dwóch bateryj 
i pociągu pancernego, atakował dziewięciokro- 
tnie hasze pozycye. Wszystkie ataki odparte. 
Dalej na półndc w wypadzie na Kuźnice wzięto 
50 jeńców. W Suwaiszezyźnie obustronna dzia­
łalność oatroli wywiadowczych.

Naczelne dowództwo wojsk pclskieh, 
sztab generalny.

Powołanie pięciu roczników
Warszawa, (PAT) „Monitor Polski* ogłasza roz­

porządzenie ministra spraw wojskowych w poro­
zumieniu z ministrem spraw wewnętrznych i mi­
nistrem b. dzielnicy pruskiej, w sprawie powoła­
nia roczników 1889, 8, 7, 8 i 5 do służby woj­
skowej.

Minister wojny w obronie 
ochotników

Warszawa. (PAT). Ministerstwo spraw wojsko­
wych komunikuje: Na rozkaz Naczelnego Wo­
dza spieszyli w szeregi armii najbardziej ideowe 
elementy: młodzież, intehgencya, uświadomiony 
chłop i robotnik bez chwili wahania, aby w gro­
źnej chwili dla Polski oddać się niepodzielnie 
na usługi ojczyźnie. Gorący objaw patryotyzmu 
ochotników wniósł w zmęczone szeregi armii 
nowego ducha i zapał młodzieńczy, zwyciężył 
brak wyszkolenia bojowego i wniósł wiarę w  
zwycięstwo. Zdawałoby się, że przyjęcie tych 
elementów nastąpi w jaknajlepszy sposób. Tym­
czasem stwierdziłem cały szereg wykroczeń, które 
jako szkodliwe dla sprawy miejsca mieć nie po­
winny. Uwydatniło się całkowite niezrozumienie 
celów, dla których ochotników7 powołano do sze-- 
regów, a mianowicie używano ochotników do po­
sług osobistych i oficerowie zabierali konie, przy­
prowadzone przez ochotników, dając im w zamian 
gorsze; zdarzały się wypadki lżenia, a nawet 
bicia przez podoficerów żołnierzy ochotniczych; 
były i takie wypadki w pewnym pułku, że i pod­
oficerowie i żołnierze występowali wrogo prze­
ciwko ochotnikom, motywując to tem, że dzięki 
ochotnikom wojna się przedłuża i ODi nie mogą 
powrócić do domów, wogóle stosunek do ocho­
tników jest raczej niechętny. Nietrudno zrozu­
mieć, że żołnierz ochotniczy szybko stracić może 
zaufanie do przełożonych i towarzyszów broni 
i przemyśliwać będzie nad tem, aby się z sze­
regów wycofać. Ten stan nadal istnieć nie może. 
Wzywam wszystkich dowódców, by dołożyli 
całej energii i najusilniej przeciwdziałali tego 
rodzaju wykroczeniom. Wobec wiriipych postę­
pować należy z całą surowości? i bezwzględno­
ścią. Zwracam przytem uwagę, że w każdym 
wypadku będę pociągał do odpowiedzialności 
rćwnież dowódców, którzy nie potrafią stać na 
wysokości zadania i wpoić w swoich podwła­
dnych przekonania, że ochotnicy zgłosili się do 
szeregów po to, aby się bić, a nie alty być bitymi. 
Minister spraw wojskowych Sosakowski, generał 
porucznik.

Układy finansowa p. Grabskiego 
w Paryżu

Warszawa, (PAT). Pobyt ministra Grabskiego 
w Paryżu przedłuża się z powodu konkretnego 
omawiania sprawy pomocy finansowej ze strony 
Frgncyi. Koła francuskie pragną uzyskać w za­
mian za poparcie finansowe gwaraneya w po­
staci części zysków7 tytoniowych, naftowych itp. 
Układy w tonu.

- o o o - .
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Czy nowa zmiana stanowiska 
Lloyd Georgea!

Przed l i  'dniami, gdy nząd sowiecki ogłosił 
swe w arunki pokojowe, które zamierzał narzu­
cić Polsce, Lloyd George się oburzył. Będąc 
przed wyjazdem na  urlop do Lucerny, zagroził 
Kamieniewowi zerwaniem stosunków, wydale­
niem go z  Anglii, przyłączeniem się do Francy i 
w spraw ie W rangla, słowem —- w ystąpił z ca- 
{ym a r  senałem gróźb aż do wysłania krótkoter­
minowego ultim atom  włącznie. Minęły dwa ty ­
godnie: w arunki sowieckie pod wrażeniem klę­
ski złagodniały; Lloyd George wrócił z Lucerny, 
gdzie nie z M illąrandem, ,a z Giiołittim konfero­
wał; Kamienie w i Krasin siedzą, dalej spokojnie 
w Londynie, a  ostatnia wiadomość z niedzieli 
podaje, że Lloyd George p rzy ją ł Kamieniewa i 
Krasi na. Do tej wiadomości dodaje rozszerzają­
ce ją  pćłurzędowe biuro Reutera, że „sądzą, że 
(w tej audyencyi) chodzi o propagandę bolsze­
wicką i o pojęcie stosunków handlowych, nie 
zaś o spraw ę polsko-rosyjską1*.

-Wierzmy, że spraw a propagandy bolszewi­
ckiej i  podjęcia istosuników handlowyjch więcej 
iteży Lloydowi Georgeowi na sercu, niż spraw a 
polsko-rosyjska. Przed kilku dniam i czytali­
śmy, że Enver pasza z Mosk:wy organizuje ruch 
m uzułmański w  Azyi, a  ruch tak i może być skie 
rowany -tylko przeciw Angltii. A m ateryału pal­
nego d la  wzniecenia pożaru nagromadziło się 
d»ść: św iat m ahom etański w Azyi oburzony 
Jest n a  Anglię za jej postępowanie wobec suł­
tana i— Kalifa, a  specyalraie m ahom etanie in ­
dyjscy m ają  z Anglią porachunki na  tle ucisku 
politycznego, którem u przeciwstawiają żądanie 
lamorządu, a  naw et żądanie izrównania stano­
wiska Indyi do Anglii analogicznie do stanow i­
ska np. Kanady lub Australii.

Druga spraw a: nawiązanie stosunków' h an ­
dlowych. jest już rozwiązaną w duchu żądań 
angielskich sfer handlowych, które — jak- przed 
kilku dniam i donieśliśmy — już nawiązały sto­
sunki handlowe z Rosyą i okręty angielskie już 
przewożą towary do portów rosyjskich. Jeżeli 
więc telegram  Reutera mówi o „ponownem pod­
jęciu stosunków handlowych", to jest to trochę 
nieścisłe, gdyż stosunki nigdy nie żostały zer­
wane, a  zatem chodziłoby tylko o ich — zalega­
lizowanie.

Jeżeli się zastanowimy, nad różnicą, jaką Reu 
tar podnosi między powyższemi d/wiema spra­
wami, a  spraw ą polsko-rosyjską, m usi się dojść 
do tego rezultatu, jak i nam  się zawsze przedsta­
wiał w tej m ateryi, mianowicie, że dle Anglii 
upersonifikowanej w obecnym jej premierze 
spraw a polska jest tylko jednym, z atutów  pod­
rzędnych, który się wygrywa przeciw bolszewi­
kom, gdy ci — seryo czy d la  postrachu — poru­
szają tak  czułą dla Anglii strunę, jak  Indye. 
Trzeba sobie raz  ma zawsze wyperswadować, 
jakoby Li >yd Georgu kierował się wobec Dolski 
wyłącznie sym patj ą lub arrtypatyą — nie — te  o- 
sojbiste uczucia stoją z . pewnością na  ostatnim  
planie, a  n a  pierwszym — o/chrona Indyi, któ­
ra  jest kluczem do polityki angielskiej.

Druga sprawa —- nawiązaaiie stosunków han ­
dlowych jest tak  ściśle zw iązaną z isto tą pań­
stw a angielskiego, że niem a ofiary, którejby 
ono dla niej nie poniosło. Boć tylko dla handlu 
Anglia wbrew’ swym tradycyom i swemu przy­
zwyczajeniu w dała się w  wojnę z Niemcami, 
jak  wogóle wszystkie swe w-ojny kolonialne 
prowadzi tylko dla utrzym ania i dla rozszerze­
nia swego handlu. Jest. zatem  zupełnie na tu ra l­
ną rzeczą, że Lloyd G/earge nie zrywa nici to­
czących się w Lonidyąie rokowań, bo tak i, jak 
Rosya rynek zbytu % jednej i dostawy surow ­
ców' z drugiej strony nie śmie być w kalkula- 
cyi angielskich kupców pominięty.

Jasno przedstaw ia się spraw a d la tych, któ­
rzy iZtnają drogi i metody polityki angielskiej. 
Nie pójdzie ona na  awiaintury w guście m iileran- 
clowaki ego uznania W rangla, nie spali ona ża­
dnych mostów za sobą iw rodzaju wydalenia 
delegatów sowieckich z Londynu; nie będzie 
się krępowała czyimś interesem, gdy jej oka­
że się zagrożony. Jeżeli te wytyczne polityki 
angielskiej będziemy m ieli w pamięci, to. bę­
dziemy mogli powiedzieć: Lloyd George, nie 
zmienił swego stanowiska, szczególnie w spra­
wie polsko-rosyjskiej. Dia niego, dla. reprezen­
tan ta  im peryum  brytyjskiego, spraw a przed­
stawia się w, odwrotnym porządku: piemvej ja ­
ko sprawca rosyjska, u  potem dopiero w  wiel­
kim odstępie jako spraw a polska.

„Propaganda zagraniczna*4 endeków
Rozumiemy, iż endecyia zaciekle krytykuje 

eworzone obecnie placówki propagandyatyozne, 
gdyż chciałaby po swojemu wpływać ma zagra- 

,nicę. Specyalny roizidzjaił tworzą tu  inSfcczemno- 
śd , puszczane w Ameryce ad usum  Paderew­
skiego.

Podajem y bez kom entarzy tłomaczenie a rty ­
kułu z „The Globe and Commerciall Adyertiser" 
New York, z 27 lipoa 1920.
J«k Paderew ski uratow ał Polską od milita- 

ryzm u
Muzyk—mąż stanu, wygnany przez germa- 

aofila Piłsudskiego, z wygnania siwego przy­
chodzi bronić spraw y Polski w Spa. Napisał 
Fryderyk Cuniliffe-Oveoi, C. B. E.).

Jeżeli W ielka B rytania i Francya objawiły 
aam iar ratowania. Polski aa wszelką cenę, jest 
to zasługa zabiegów Paderewskiego w Spa. Do­
piero gdy bolszewicy zaczęli zajmować jedno 
m iasto polskie po drugiem, a  Dykta,tar P iłsud­
ski cofać się przed czerwoną hordą, później- 
« y  m inister spraw  zagranicznych Sapieha, za­
apelował tro bezinteresownego patryotyzm u Pa­
derewskiego, prosząc Go, by działał i przema­
wiał n a  korzyść Polski w  Spia. Gdy Paderewski 
*w tał brutaln ie wypędzony z urzędu Prem iera 
przez dyktatora Piłsudskiego, za swoje sympa- 
fcy» dla Ententy, zamieszkał w Szwaj caryi. Na 
wezwanie pospieszył do Spa i tam  ta k  wymo- 
Hjownie bronił sprawy, nie sprawy Piłsudskie­
go ale spraw y Polski, że Framcyia i  Anglia, wa­
hające się dotąd, dały się przekonać i zadecy­
dowały przyjść Polsce z pomocą.
Ale alianci nie m ieli zaufania de Piłsudskiego

W ahania Alianitów zawdzięcza, się tylko te ­
rnu, że nie mieli oni zaufania do Piłsudskiego, 
którego bardzo słusznie podejrzewali, z powo­
du jego konszachtów z niem ieckimi żywioła­
mi junkiersko-m ilitarystycznym i w Berlinie, o 
prowadzenie niemieckiej gry i poświęcanie 
własnego k ra ju  interesom Prus lub raczej in- 
tereeom swojej szowinistycznej partyi.

Opowiadają zabawną historyę o pierwszem 
spotkaniu Paderewskiego z  Piłsudskim  w sty­
czniu 1919 r., gdy Paderewski został obrany 
przez swoich rodaków Premierem. Przyjechał 
wtedy do W arszawy, żeby przed Kongresem po­
kojowym w Paryżu, odbyć konferencyę z Pił­
sudskim, gdyż Piłsudski zatrzym ał sobie, wła­
dzę najwyższą w Polsce, z racyi, że m u ją  na­
dal niem iecki gubernator, zaraz pp rozejmie w’ 
połowie listopada, 1918 r.

Przywitanie Paderewskiego
Gdy Paderewski znalazł się w obecności Pił­

sudskiego, czekał, żeby Piłsudski przemówił 
pierwszy, gdyż jest on de facto rządcą kraju. Ale 
Piłsudski, który nie jest an i dobrze wychowany, 
an i wykształcony, zam iast pozdrowić Paderew­
skiego, czekał, co ten powie. I tak sta li 'naprze­
ciw siebie k ilka m in u ta  milczenie robiło sdę 
coraz więcej kłopotliwe. Piłsudski szukał w my­
śli stów, ale, im  dłużej szukał, tem mniej wie­
dział, ooby tu  powiedzieć. W końcu, rzuciwszy 
zrozpaczonym wzrokiem dokoła, spostrzegł for­
tepian i zawołał: „Panie Paderewski, może Pan 
zechce coś zagrać?" Na to Paderewski, który 
jest obdarzany wielkim dowcipem, odpowie­
dział: „Z największą przyjemnością, Wodzu Na­
czelny, jeżeli Pan  zechce zatańczyć". Jeszcze 
bardziej zaambarasoiwainy Piłsudski na to: „Kie 
dy ja  nie umiem tańczyć'1. W tedy Facto rewski 
roześmiał się, łam iąc lody i odparł: „Nie przy­
puszczam też wcale, żeby Pan um iał tańczyć, a  
zwłaszcza, żeby P an  potrafił zatańczyć wedle 
którejkolwiek z moich melodyi".

Niemcy pom®gli Piłsudskiem u
Faktem jest,, że już wtedy Paderewski wie­

dział o germanofilskich poglądach i konszach­
tach Piłsudskiego i zapomnieć nie mógł, że 
Piłsudski mieszkał w Berlinie, otoczony alen- 
cyą i względami w czasie, gdy Kaiser już był w 
Holandyi,* a m onarchia już była-w Berlinie oba­
lania i że następnie Piłsudski przyjechał do W ar

szawy z Berlfna specyainym pociągiem, dostar­
czonym m u przez rząd berliński, ażeby za pi®" 
niąclze niemieckie objąć najwyższą władzę % 
rąk  niemieckiego generaił-gubernatora. Pade­

rew ski i jego rodacy zawsze nalegali na  prze­
prowadzenie powszechnych wyborów w celu da­
n ia  sankcyi obecnemu, względnie wybrania no­
wego Naczelnika Państwu, gdy, jak  nadmieni­
liśmy, Piłsuc^ki zatrzymał sobie władzę, nada­
ną m u przez jeigo niemieckich przyjaciół i  opie­
kunów z tej racyi, że jest dowódcą arm ii. Ale 
Piłsudski nie dopuścił do wyborów, dobrze wie­
dząc, że 90 procent narodu opowie się przecin­
ko niem u.

Wypędzenie Paderewskiego
Skioro tylko .Piłsudski poczuł się pewnym ^  

W arszawie, postarał się o usunięcie Paderew­
skiego z urzędu i o faktyczne wyrzucenie g° 
z kraju , z powodu skłaniania się Paderewskie­
go do Entente‘y. A w k ra ju  Piłsudski, asntago- 
nisita aliantów, zaczął stwarzać komplikacye dy 
plommtyczne, zwolnił ze służby ąngielskieh i 
francuskich oficerów i zastąpił ich byłymi ofi­
ceram i austryackim i. Zam iast zadowolić się 
granicą, oznaczoną Polsce przez kongres poko­
jowy w Paryżu, Piłsudski urządził śmieszną int- 
wazyę na  Rosyę, chcąc sam stworzyć olbrzymi® 
imperyum  polskie od Bałtyku aż do morza Czar, 
nego. Mimo protestów wysłanników Entente*y, 
Piłsudski trw ał w szalonem przedsięwzięciu 
na  Moskwę a  la  Napoleon. Znaczącem jest, ż® 
wiadomość o wzięciu Kijowa przez Piłsudskiego 
została zakomunikowana Ameryce z '.niemie­
ckich źródeł na  5 dni przed faktycznem wkro- 
cizeniem arm ii polskfej do Kijowa.

Chłopi na pomoc
• W ten sposób Piłsudski izoloiwał Polskę od a- 
liantów. Teraz cofa się przed bolszewikami, nie 
staw iając im  najmniejszego oporu. Chłopi pol­
scy, uzbrojeni w kosy zam iast karabinów, sta­
ra ją  się bronić swojej ziemi. W Spa omawiano 
zwrócenie się Piłsudskiego o pomoc do Niemiec 
pod pretekstem, że Ententa go opuściła.

Mieye Entente‘y i genferał W eygand w W ar­
szawie, fakt, że Fach sam jedzie do Polski, 
znaczą, że zrobi się porządek z Piłsudskim , je­
go wybitnie geirmanofilskim gabinetem i z jego 
jeszcze jedną zdradą kraju  na  rzecz Prusaków.

Wiadomości polityczne
Dymisya hr. Zamoyskiego

Jeden z tych endeckich „dyplomatów", z któ­
rych winy Polska utraciła  Śląsk Cieszyński, zo­
stał nareszcie napędzony. W prawdzie po nie- 
wczasie, — ale lepiej późno, niż nigdy... Miano- 
iwticie warszawski „Kuryer Polski" donosi, ż® 
hr. Maurycy Zamoyski, poseł polski w Paryżu, 
kóa-y .przed kilku dniam i przybył do Warsza­
wy, już nie powróci do Paryża. Teraz kolej na 
dalszych Piltzów!

— o o o —
Pierwsze posiedzenie Ligi narodów

obejmuje, wedle doniesień z Londynu, następu­
jący porządek dzienny:

1) Dopuszczenie szeregu państw do Ligi,
2) prowizoryczne ustalenie siedziby Ligi na 

r. 1921,
3) plany na urządzenie stałego trybunału mię­

dzynarodowego,
4) urządzenie stałej organizacyi dla służby

sanitarne],
5) urządzenie stałej organizacyi, która ma się 

zająć kwestyą ruchu (kolei, poczt itd.), która 
w myśl traktatu wersalskiego należy do kom- 
petencyi Ligi,

6) urządzenie sądów dla osądzania sporów 
odnośnie do interpretacyi traktatów pokojowych,

7) wnioski międzynarodowej komisyi finan­
sowej,

8) wnioski dla stworzenia gospodarczych środ­
ków Ligi do użycia w razie potrzeby,

9) nadzór nad wykonaniem umów odnośnie 
do handlu dziećmi i dziewczętami,

10) wnioski rządów Danii, Norwegii i Szwecyi,
11) ogólny nadzór nad wykonaniem umów 

odnośnie do handlu opium w myśl artykułu 23 
traktatu pokojowego.

— o o o — •
Zwolennicy i przeciwnicy pokoju 

wśród bolszewików
„Robotnik" donosi: Dowiadujemy się, że wię­

kszość komunistów polskich w Rosyi sowieckiej 
wypowiada się za pokojem. Natomiast Dzierżyń­
ski, Marchlewski, Kon i- Rotstadt są zwolenni­
kami dalszej wojny z Polska.



Wieści z Wilna
Do W arszawy przybyła osoba, k tóra dnia 14. 

sierpnia była w Wilnie. Osoba t.a opowiada, we- 
dlo warszawskiego ,.Kur. Porannego", że 
Wszystkie większe sklepy w tem mieście zo­
stały  opieczętowane przez bolszewików. Wszy­
stek towar, jaki był w tych sklepach, zabrano.

W szystkich właścicieli większych- magazy­
nów' zaaresztowano. Zarekwirowano całkowi­
cie wielkie magazyny jubilerskie, m anufaktu­
ry  i galaateryi, oraz cukiernie. Pozostały o- 
tw arte i korzystały z wolnego handlu .jedynie 
małe sklepy ze sprzedażą, datailiczną, magazy­
ny obuwia, restaunacye, małe kawiarenki, skle­
py z owocami i wodą sodową. j*

Wszelkie towary zarekwirowane wywiRio- 
no do Rosyi. Część aresztowanych kupców wy­
wieziono do Rosyi. Tych jednak aresztowanych 
Zatrzymali Litwini w Molodecznie, gdzie obe­
cnie jest granica rosyjskc-litewska. Władze 
litewskie niechciały pozwolić na dalsze wywo­
żenie aresztowanych twierdząc, że są oni oby­
watelami litewskimi. Czy bolszewicy ich u* 
Wolnil i z tego powodu, nie można się było do­
wiedzieć.

Z W ilna wywieziono do Rosyi wszystkie ma* 
Szyny, jakie się znajdowały w mieście w roz­

maitych fabrykach, warsztatach i składach 
jak  również maszyny rolnicze, które pozostały 
w polskich magazynach. Następnie wywiezio­
no maszyny drukarskie polskich gazet rządo­
wych, oraz meble tych, co wyjechali z Wilna, 
Położenie ludności wileńskiej jest okropne. 
Bolszewicy poprostu wszystko zrujnowali a  co 
miało jakąkolwiek wartość wywieźli.

W Wilnie zastrzelili znanego właściciela han* 
dlu ubrań gotowych, Szapirę. Drożyzna środ­
ków żywności przechodzi wszelkie pojęcie.

Litwini weszli do W ilna dnia 26 go sierpnia, 
a  bolszewicy wyszli nazajutrz. Przywódcy bol­
szewików nie chcieli opuścić m iasta, twierdząc 
że należy im  się jakieś odszkodowanie za krew 
przelaną, przy zdobyciu m iasta. Litw ini je 
dmak wysiali do nich ultim atum , że o ile nie o- 
puszezą m iasta natychm iast, to tu  wszyscy zo­
staną internowani.

Litwini maszerowali nia Wilno z dwóch stron 
Z W ilejki i Sznipiszek. W kilka dni po zajęciu 
m iasta litw ini ogłosili mobilizacyę mężczyzn, 
w wieku lat 18 do 23. To samo czynią Litwini 
we wszystkich miastach, które zajm ują po bol­
szewikach. Między Wilnem a  Kownem jest już 
norm alna kom unikacya kolejowa.

Charakterystyczne glosy
Wojskowy współpracownik „Temps’a“ generał 

deLacroix, obszernie omawiając odparcie wojsk 
bolszewickich na terenie b. Kongresówki, uważa 
2a pomysł szczęśliwy (une hereuse conception) 
manewr zaczepny, dokonany przez wojska pol­
skie na dwu skrzydłach przy czasowem zatrzy­
maniu przeciwnika w centrum (pod Warszawą); 
poczytuje też za nader trafne, iż Piłsudski przed 
zwróceniem się ku pomocy — z lubelskiego — 
na Siedlce i Bialystou — zabezpieczył się uprze­
dnio ofenzywą pomiędzy Włodawą a Hrubie­
szowem.

Nie chodzi nam tu jednak o streszczenie po­
glądów strategicznych gen. de Laeroix, tylko o 
oświetlenie jego wywodów politycznych, zgoła nie 
opartych o jakąś wiarę w „Rosy ę odrodzoną®, 
rozpatrujących Rosyę — taką, ja«ą jest: bolsze­
wicką i uznających istnienie państwowości, które 
się zarysowały były odiazu na tle upadku ca- 
ryzmu.

Gen. de Lacroix pisze: .Koncentrując wszy­
stkie swe środki działania przeciw Polsce, rząd 
sowiecki mniemał, że przywróci Niemcom i Ro­
syi ich granice z r. 1914. Po Polsce Ukraina, 
Litwa i prowincye bałtyckie miaiy zostać łatwo 
Uzależnione. Dzieło traktatu wersalskiego zosta­
łoby w ten sposób zniszczone i Niemcy odtąd 
mogłyby z caiym spokojem przygotować odwet 
przeciw Zachodowi.

Sytuacya obecua obchodzi nietyiko Polskę, alo 
> państwa sąsiednie, których sprawy w obliczu 
bolszewickiego naporu są nierozdziełne od sprawy

Polski.
W szczególności Litwa i Ukraina, których nie­

zawisłość Polska uznała, winny mieć z tą osta­
tnią wspólną granicę, idącą od Niemna do Dnie­
stru, od Grodna do Kamieńca Podolskiego. Po- 
żądanem jest, ażeby zbiorowo zainterweniowano 
jaknajrychlej — naprzód, ażeby ustalić ostate­
cznie granice nowych państw, a następnie ażeby 
zachować ich niepodległość, jednocząc je wobec 
bolszewizmu, o którym wie się aż nadto, że ma 
interes, ażeby je utrzymywać w stanie rozdzie­
lonym; porozumiewać się z każdem z nich od­
dzielnie, ofiarując różne korzyści, któreby były 
tylko chwilowemi*.

Gen. de Lacro x  kończy uwagą, że zwycięstwo 
polskie wykazuje, jak pilnem jest rozwiązanie 
ostateczne i trwałe, którego dotąd nie można 
było osiągnąć skutkiem machinacyi i nieustę­
pliwości Niemiec oraz Rosyi sowieckiej.

Jak widzimy, gen. de Lacroix stoi na stano­
wisku, które na gruncie polskim znanem jest 
jako polityka federacyjna. Można zapytać, dla­
czego granica polsjso-litewska miałaby zaryso­
wywać się pod Grodnem, o ile się nie wie, 
jaki byłby całokształt Litwy, ale granic autor 
nie wyznacza apodyktycznie — sprawę tę od­
syła przed forum Koncertu państw, mającego 
ją uregulować.

Tem^amem w federacyjnym planie polskim 
nie widzi (jak to usiłowała przedstawić bądź 
dyplomacya zachodnia w ostatnich czasach, 
bądź zwolennicy bolszewików, bądź endecya

fiolska) żadnego imperyallzmu, lecz przeciwnie — 
edyny środek wzajemnej asekuracyi szeregu państw, 

wklinowanych między Niemcy a Rosyą.
Żąda nawet, ażeby te państwa jak najspie­

szniej porozumiały się z Polską i nie daiy się 
kusić korzyściami odrębnych traktatów.

Jak dotąd takie głosy są bardzo odosobnione 
w prasie zagranicznej, która przeważnie usiłuje 
Polsce zaprzeczyć prawa wychylania się, jako 
czynnikowi politycznie twórczemu — poza ściśle 
etnograficzne granice, choć z drugiej strony mi­
litarnie przeznacza łub przeznaczała Polsce za­
danie: być jedynem państwem, dźwigającem 
cały ciężar walki z Rosyą bolszewicką i w tym 
charakterze występować na arenie znacznie 
szerszej, niźii szranki „ściśle etnograficzne®.

Znamiennym jest swoją odrębnością i głos 
drugi — b. prezydenta republiki francuskiej, 
Rajmunda Poincarego w „Revue des deux Mon- 
des®. Sądząc ze streszczeń nam znanych, p. 
Poincare unika stawiania zupełnie konkretnych 
wniosków, jakąby miała być linia graniczna 
polsko-rosyjska, ale przypomina, że w toku 
dziejów odbywało się do XVI w. cofanie Sło­
wian przed naporem Niemczyzny, od XVI w. 
granica zachodnia Polski mniej więcej się usta­
liła aż do daty rozbiorów, natomiast proces spy­
chania Rzeczypospolitej od wschodu — ze strony 
Moskwy, wszczęty w zaraniu XVI w. za Iwana 
III — przerywany zwycięstwami polskiemi, prze­
dzierzgnął się w cofanie ątanowcze od XVII w.

A na zachodzie tymczasem emancypują się
i. krzepną Prusy.

Cały wywód historyczny p. Poincarego ilu­
struje to, że granica polsko-rosyjska względnie 
polsko-litewska z jednej, a rosyjska z drugiej 
strony biegła różnemi liniami, zależnie od usto­
sunkowania sił Rzeczypospolitej a Moskwy, 
względnie Rosyi, oraz że wkońcu Rosya odry­
wała od Polski coraz więcej ziem.

Obraz ten może mieć tylko na widoku, ażeby 
wykazać, jak Polskę zacieśniano orężem i od 
zachodu i od wschodu, aż zakończono kleszcza­
mi rozbiorów i że maximum tego zacieśnienia 
nie powinnoby być wobec Polski dziś stoso­
wane.

Widać to i stąd, że p. Poincare uważa bol­
szewików za posiadających dwa oblicza: jedno 
międzynarodowo-rewolucyjne, dążące do propa­
gandy bolszewickiej we wszystkicn krajach, — 
drugie wybitnie nacyonalistyezne, wznawiające 
wobec Polski ową politykę zacieśniania jej, za- 
ingaurowaną przez Iwana III i Iwana Groźnego.

Dalej jest ustęp, wskazujący na to, że Pol­
ska, ażeby ograniczyć emigracyę swojej ludno­
ści do obcych krajów, pragnie pewnych obsza­
rów na Wschodzie, dokąd mógłby się przelać 
nadmiar jej ludności. ,

Sądząc zatem z tego, co wiemy o artykule 
p. Poincarego, naprowadzałby on czytelników 
swoich na myśl o tem, że Polska mogłaby re­
windykować część ziem wschodnich, jako ta 
strona, której ekspanzya rosyjska zdawna pod­
mywała chronicznie grunt pod nogami.

W tym kierunku iść mogą domysły — autor 
zaś podnosi specyalne prace pp. Grapina, który

&B. JÓZEF DROBNER

0 masonach i masonerii
Potęgująca się w Polsce reakcya cofa nas o 50 

lat wstecz, ba w czasy przedkonstytucyjne. Nic 
^Łiwnego, że kto swych metod zwalczania wsze* 
■hŁkiego postępu i kultury  szuka w annałach za­
mierzchłej przeszłości, ten z tego samego źródła 
Wydobywa też zardzewiałe bronie i dawne w cy* 
W izow anym  świecie ośmieszone hasła ws.e* 
Cznictwa. Jędrnym z kardynalnych oszczepów 
ozartcj arm ii przejętych przez naszych domoros 
®*ych endeków i klerykałów, jest zarzut maso* 
m^yi. Kto nie z reakcyonistami, kio z postępem 

u lepszej idzie przyszłości, to — „mason".
W arto w tym wypadku sięgnąć do źródła i raz 
f  u u wyświetlić jaeino i dowodnie, kto zacz ci 

^Nienawidzeni mascmowie, czego chcieli i czego 
opięli. Trochę cierpliwości, a pryśnie czarna 
®.Ilka m ydlana i każdy z towarzyszów będzie 
iai swój argum ent przeciwko frazesowi i za* 

O d la n iu  oczów.
n Ias°nerya, czyli wolnomularstwo, zbudowa* 
tua J0S'Ł na ściś*e moralno-religijnej podstawie, 
icl Celu hokój między ludźmi i Dogodzenie 
twn ^ s°h5-, ku temu celowi dążyła przez 

^z^nie związ-kćw, do których z początkiem 
w p i6?0 .w*eiku należały pierwszorzędne umysły 
larst !°Jj 6' I aritazya ludzka przenosi wolnomu* 
dzi« T°u ■ odleSłych czasów starożytności, a lu= 

u hjący się w bajeczkach opowiadają, że

Mojżesz był pierwszym wielkim mistrzem, zaś 
Jczua pierwszym jego zastępcą. Nie m a to 
żadnego sensu, masone,rya, pow&.ała w Anglii, 
jak  świadczy sam a jej nazwa. Naizwia ta  zda* 
niem Lessinga nie pochodzi od angielskiego sło„ 
w a „mason" — m urarz (wizgi, mularz), lecz ra= 
czej od słoiwa „mase" — stół, około ktre,go zbie­
rali się wyznawcy nauki. Większość badaczy 
wyprowadza jednak tę nazwę rzeczywiście od 
słowa ,,mason" tym sposobem, że kamieniarze, 
którzy w średnich wiekach stairowili bardzo po* 
ważne cechy zajmujące się budową kościołów, 
w odróżnieniu od zwykłych m urarzy rough ma* 
sons nazywała się free stooe masona czyli wol* 
nymi m urarzam i w kamieniu, w skróceniu free* 
masons — wolnomularzami. Ludzie ci łączyli w 
myśl swych zasad wielką pobożność z istotną 
tolerancyą względem ludzi innych przekonań. 
Tem przyciągali fir.oych do swych bud, jakie sta* 
wiali r a  czas pracy koło budowainych przez się 
kościołów, tak, że z biegiem ćzaisu wskutek 
przystąpienia iriteligencyi, pod przewodnictwem 
dwóch wybitnych teologów: Teofila Desiagulier* 
sa i Jam esa Andersena, oraz uczonego badacza, 
starożytności Jerzego Payne w r- 1717 utworzo* 
no ze wszystkich bud (lóż) jedną „wielką, lożę" 
w Londynie. Ta loża stała się miejscem neu* 
tralnem , na które,m spotykali się ludzie należą* 
cy do rozmaitych wyznań i politycznych prze* 
konań — co właśnie tak drażniło kler, że naj* 
gorętszych katolików wyklinał za należenie do 
loży wolnomularskiej jako belzebubów j gor* 
szych jeszcze ed dyabla. Nie chcąc rozbijać da*

wnego wolnomularskiego związku, uczeni któ* 
rzy go przemienili na ogólną lożę, pozostawili 
mistyczny ceremoniał i tajem ne znaki, którym i 
posługiwali się w cechu swoim naonozais ka* 
mieniarze z konieczności, po znakach tych po* 
znawali bowiem swych wędrujących po całym 
świecie kolegów. Zachowano też stopnie po* 
szczególne w nazwach: majstrów, czeladników 
i  uczniów. Między sobą, zwali się członkow|Le 
lóż braćmi. Tajemne znaki i  nazwy były formą 
bez większego zir.ac zenia, treścią mason ery i by» 
la wolnomyślność. :

W glądnijmy w księgę konstytucyjną aingiel* 
skiej Wielkiej Loży z r. 1723, norm ującej t. zw. 
„daiwme obowiązki", czytane przy wstąpieniu no* 
wych członków do Loży. W zwięzły i niewątpli* 
wy sposób zakazują one wszelkich osobistym 
sporów i  waśni co do religii, narodowości lub 
us trój u państwowego (Guarrels abou Religiom^ 
or Nations, or State Policy). W r. 1787 został do 
tej loży przyjętym wśród wielu wybitnych oso* 
bistości książę Walii, czyli następca tronu  w Am* 
glii. Wolin omularze występowali w Anglii publi* 
cznie, w odrębnych strojach, ze sztandaram i i 
symbolicznymi m akam i, otoczeni powszechnym 
szacunkiem.

Loże wolnomularskie pociągały tem, że w 
związku tym spotykali się królowie, szlacht® 
i prości ludzie jako bracia, jako równi z równy* 
mi. Należenie do loży wolnomu]arskiej stało się 
modą, która przeniosła się do Francy i, gdzie 
moralnie popierała we wzroście znaczenię trze* 
ciego stanu, czyli mieszczaństwa. Pod Naipoleo*
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opracował był sprawę bezrolnych i małorolnych 
w Polsce, tworzących olbrzymi zastęp tej lud* 
ności wiejskiej, którą Polska stale traci, oraz 
Fallexa, który opracował zmienność mapy Pol­
ski w toku dziejów.

Być może, że oba te referaty, będące plonem 
naukowym Komitetu studyów przy francuskiem 
min. spraw zagr., dochodzą względnie doprowa­
dzają studyującego do jakichś konkluzyi wyra­
źniejszych, niż unoszące' się nad wierszami ar­
tykułu p. Poincarego.

Bądź jak bądź p. Poincare zdaje się nie na­
leżeć do tych polityków, którzy wymawiają Pol­
sce imperyalizm tam nawet, gdzie Polska wbrew 
niwelacyjnym planom sowieckim chce widzieć 
wolne państwa. W przeciwieństwie zaś do gen. 
de Lacroix nie dotyka sprawy federacyi ludów 
wyjarzmionych. Przynajmniej w tej formie, w ja­
kiej jego artykuł znamy. Możnaby go raczej po­
mówić o zgodę na częściową inkorporacyę pe­
wnych ziem wschodnich przez Polskę.

O .nowej Rosyi“, zdaje się, też nic nie wspo­
mina; widzi tylko w sąsiedztwie Polski Niemcy 
i Rosyę bolszewicką, skłonne każdej chwili do 
podania sobie rąk na zgubę Polski.

Słów parę o Ameryce
. i i .

.Urządzenia polityczne jStanówi Zjednoczo­
nych są  w teoryi bardzo demokratyczne: Zaró­
wno deklaracya niepodległości, jak i konstytu- 
cyia, pisane 150 lat temu, gdy kraj ten wybił się 
% pod jarzm a angielskiego, tchną duchem de­
mokratycznym. Autoram i tych dokumentów 
pomnikowych byli ludzie owiani duchem  hu­
m anitaryzm u, odrodzenia czasów Jana  Jakuba 
Rousseau i  m istycyzm u religijnego, w obronie 
których m usieli uciekać ze starej Europy i  two­
rzyć państwo nowe n a  ziemiach w ydartych ezer
wonoskórcom.

Dziś zarówno konstytucya, jak  i deklaracya. 
świecą m artw em i literam i. Ich demokratycz- 
ność sta ła  się w  praktyce nikłą. W  m iarę wzro­
stu  przemysłu, w  m iarę powiększania, się prze­
możnego wpływu rosnącej klasy kapitalistów , 
podeptano wzniosłe idee twórców niepodległo­
ści Stanów Zjednoczonych.

Zasadnicze praw a albo podeptano brutalnie, 
albo obwarowano je dodatkam i, uzupełnienia­
mi, byle dać możność przedstawicielom kapitału  
kierować tak  naw ą państwową, jak  tego wym a­
gały ich interesy. Dziś prawodawcy, sądy i w ła­
dz© wykonawcze opanowane są  całkowicie 
przez ludzi upatrzonych i  m ianowanych przez 
właścicieli w ielkich trustów .

Stało się n a  ziemi W ashingtona to, co prze­
powiedział ostatn i z prawdziwie demokratycz­
nych prezydentów, Abraham Lincoln. Był on 
głową rządu w czasie wojny o zniesienie nie­
wolnictwa, k tóra trw ała cztery la ta  i kosztowała 
kraj ogromne sum y pieniędzy. Potworzyły się 
wówczas wielkie przedsiębiorstwa przemysło­
wo, dostarczające m ateryałów potrzebnych obu

nem  sta ła  się W ielka loża francuska narzędziem 
jego polityki.

W krótce po ugruntow ania się wolnomulasr* 
siw a w Anglii powstał też ruch wołnomulanski 
w  Niemczech, gdzie do związku tego należał mię 
dzy jmnymi późniejszy król Fryderyk Wielki, ce* 
earz niem. W ilhelm I i  Fryderyk III. W ilhelm II. 
obchodził nawet uroczyście 25-letni jubileusz 
siwego udziału w loży wolnomulairskiej. W Rosyi 
istn iały  loże masońskie aż do zakazu w r. 1822. 
Jednym  z wielkich mistrzów był ks. Mussin* 
Puszkin. W Austryi wielkim m istrzem  był 
Franciszek I. M arya Teresa pod wpływem Rzy* 
m u i Jezuitów w ydala w r. 1764 nagły zakaz wol* 
nomnlarstwia. Na Węgrzech jednak mimo ago* 
idy ausrtro-węgierskiej loże wołnomularskie roz­
w ijały się bez przeszkód.
W Polsce istn ia ła  loża wolnom iilarska od r. 1770 
w  W arszawie. Jej mistrzem zatwierdzonym 
(przez w ielką lożę angielską był hr. Biruehl. Na* 
Stępnia powstała tu  „loża wschodu", a  wreszcie 
,,w ielka loża", której pierwszym: wielkim mi* 
strzem  był Szczęsny Potocki, a  następnie fes. 
Kazimierz Sapieha Po rozbiorze Polski wobec 
austryackiego i rosyjskiego zakazu istn iała  loża, 
tylko m  zaborze pruskim, więc w najbardziej 
sklerykalizowanej dzielnicy, gdzie początki ru* 
chu socyalistycznego inaonczas jeszcze nie dat ar* 
ty. Stosunek lóż masońskich do budzącego się 
ruchu robotniczego był z natu ry  rzeczy toleran* 
cki, nie wykraczał jednak poza pobożną życzłi* 
wość, zasadą bowiem masonów było: nie iry* 
tuj innych, ale też i ni© denerwuj siebie samego.

arm iom . Prezydent Lincoln w  jedmem ze swych 
dzieł wyraził się: „obawiam się, że wyrosła w 
czasie wojny nowa w arstw a spekulantów prze­
mysłowych i finansowych wyrośnie do tak  wiel 
kiej potęgi w naszym  kraju , iż zawładnie ona 
urządzeniam i dem okratycznemi, zniesie wol­
ność obywatelską i zepchnie ludność k ra ju  do 
s tanu  niewolnictwa".

Słowa Lincolna sprawdziły się. Po wojnie do- 
fnowej rozrosły się przedsiębiorstwa w olbrzy­
mie trusty . W szystkie koleje są dziś w rękach 
pryw atnych k ilku  magnatów. Choć w  czasie 
wojny rząd objął koleje w kuratelę, aby mieć 
środki do  prezwożemia m ateryału  wojennego 
żywego i  martwego, t,o po wojnie pospieszył 
czemprędzej zwrócić je pryw atnym  właścicie­
lom, choć praktyka wykazała, że koleje pod za­
rządem władzy spraw niej funkcyonowały. Ale

ludność ciemna, nieuświadom iona, pominęła 
sposobność objęcia środkowi ruchu  w posiada­
nie narodu.

Cały przemysł naftowy jest w ręku jednego 
m iliardera Rockefellera.

Przemysł kopalniany znalazł się w  rękach 
tru s tu  węglowego, miedzianego, stalowego i  in­
nych.

Parowce n a  oceanaich i jeziorach wielkich 
zależne są od kilku  ludzi związanych w trust.

Dostawia produktów rolnych popadła w ręce 
trustów  'zbożowego, maślanego, owocowego i  in ­
nych.

Dostawa mięsa, obuwia, odzieży, zegarków, 
ba, naw et trum ien, zależną jest całkowicie od 
woli k ilku  osobników w każdej gałęzi wytwór­
czości całego kraju .

Dziś każdy obywatel Stanów Zjednoczonych 
rodzi się i  żyje i  um iera, otoczony „czułą" opie­
ką  wyrafinowanych organizacyj trustowych, 
które trzęsą calem życiem gospodarczem i poli- 
tyciznem tego k ra ju  bogatego.

T rusty przepisują .„^wolnymT obywatelom, 
jak  m ają  i za ile pieniędzy ubierać się. Trusty 
im  dyktują, ile dzieci m ają  mieć w rodzinie. 
Trusty kaptaJistyczne przepisują, ile mieszka­
niec k ra ju  m a kłaść w usta mięsa, chleba, na­
biału, owocu, jak  m a się ubierać, bawić. W resz­
cie tru s t określa, w jakiej trum nie m a być 
„wolny" obywatel pochowany.

Te potężne związki nielicznej garstk i wiel­
możów określają bowiem ilość i cenę przedmio­
tów codziennego użytku, potrzebnych ludności 
do życia. Jeśli ziemia urodzi za wiele ziem nia­
ków,, a. wozić nadm iaru  tego artykułu  za morza 
nie opłaci się, bo zgniłyby, wrzuca się wielki 
zapas pyrek do morza, byle cena usta liła  się 
wysoko, stosownie do życzeń t o s t u  żywnościo­
wego.

Gdy pom arańczy urodzi się, lub bananów ob­
ficie, wywiozą ich całe ładunki na jeziora i za­
topią, byle nie obniżać ceny wymaganej przez 
trust.

Ta sama. logika prywatnego posiadania uży­
tków publicznych gospodarzy w tym kierun­
ku, że mięso z bydła, bitego w Chicago, jest 
tańsze w Londynie, w Rzymie, aniżeli w sa­
mem Chicago. Kapitaliści potrafili bowiem u-

Co ciągło tych wszystkich wielmożów do ma* 
soneryi? Czy idee przewrotowe przypisywane 
masonom przez wszelkie czarne duchy? Co spro* 
wtadzało uczonych; poetów, artystów,, polityków, 
kupców i przemysłowców do obozu wolnotnula* 
rtzy, gdzie pośród tysięcy wybitnych ludzi spo* 
tykam y takie nazwiska jak : Bluntschli, Buer* 
ger, Chamisso, Fichte, Franklin, Freiiigrath, 
Garibaldi, Goethe, Kleist- , 'Lincoln, Mozart, 
Proudhon, W alter Scott, Yoltaire, Zschokke 
i iirni? Oitóż nie co innego, jak  wysoki obycza* 
jpwy nastrój masoneryi, który ludziom o szer* 
szym widnokręgu i wyższej kulturze, duchowej 
dawał wy tchnienie i  unosił ich ponad bezdu* 
szność, ponad drapieżność i ponad codzienną 
chytrą i zapam iętałą walkę jednych przeciw 
drugim, pomad kłótnie i wojny, ku szczytnym 
ideałom ludzkości, tak, jak się otnie wolnemu i 
niezależnemu duchowi ludzkiemu w chwili za* 
dumania, nad podłością i  nikczemnością co* 
dziennego życia jednostek i narodów same przez 
się nasuwają- 

Loże masońskie otaczały się. peńvfnym nimbem 
tajemniczości j symboliki, ale treść ich wewnę* 
trznego życia nie wyczerpywała się w 'tej for* 
mie, lecz podniecała instynkty piękna, dobra i. 
szlachetności w wirze codziennych trudów. Isto* 
ta  masoneryi nie wyczerpuje się też, jakby ktoś 
myśleć tnógł, ma samych dobrych uczynkach, na 
wzajemnej pomocy „braci", na stw arzaniu do* 
broczynnych zńMadów, dąży ona raczej do tego, 
by te wszystkie szlachetne • czyny- uczynić zbę* 
dnymi. W 'istocie swej wolnomularstwo dąży

chwalić w  Kongresie takie cła, które nie dopu­
szczają, austra lsldego! lub argentyńskiego mię; 
sa bez wysokich opłat, aby oni mogli u t r z y m a ć  
wysokie ceny na  rynkach wewnętrznych.

To samo z obuwiem. W Krakowie am erykań­
skie trzewiki są  tańsze, niż w Bostonie, gdzie 
je wyrobiono. To samo powiedzieć się da o 
wszelkich innych artykułach.

Przem ysł am erykański, prowadzony na  wftel* 
ką  skałę dojrzał już tak  dalece, że sta ł się gro­
źnym dla dobrobytu ludności. Przyszła pora, że 
zcentralizowane gałęzie przem ysłu powinny 
przejść z rąk  prywatnych w ręce narodu. Jeśli 
to nie nastąpi, to zarówno zdrowie, jak  i dóbr®* 
byt mieszkańców, a  zarazem swobody obywa* 
telskie będą w ciągiem niebezpieczeństwie.

Sami właściciele owych trustów  uje przyezy* 
nibfą się żadną pracą, do rozwoju ich przedsię* 
bjiorslw-. W szelką pracę wykonują tam  najem ni 
robotnicy ręczni, biurowi, fachowi rachmistrz®* 
w ytraw ni kierownicy wydziałów i  zdolni kiero* 
wanicy całego przemysłu danej gałęzi. Przejścia 
zatem kopalń, kolei, nafty, mięsa, obuwia i  t. d- 
z rąk prywatnych w ręce publiczne narodu od* 
będzie się bez żadnego kłopotu dla danego prze* 
mysłu, lub dla kraju . W łaściciele nawet nie zna* 
ją  swych posiadanych zakładów. Oni przebywia* 
ją  w rozkosznych budowlach i  okolicach cle* 
płych lub górskich krajów  i  spożywają tam 
owoce pracy bliźnich.

Dyrektorzy, inżynierowie, sup e.rim tem d en ci bę* 
dą ziarówmo dobrze tworzyli i  pchał] wielki® 
dzieła dla narodu, jak  to czynią d la nieznanych 
sobie dzisiejszych właścicieli. Z pewnością be* 
dzie im nawet przyjemniej pracować w  przy* 
szłości dla narodu swego, niż d la  prywatnego j 
interesu k ilku zepsutych fizycznie i moralni® I 
osotaikpw-

Przemysł am erykański dojrzał tedy do tego i 
stopnia, że naród mógłby go objąć w  posiadanie ! 
teraz. Ale niestety, naród tam tejszy nie dorósł 
jeszcze do zadania dziejowego. Ciemnota, nie* 
świadomość klasowa, pomięszanie języków, j.ak 
na  wieży Babel, przeszkadzają obywatelom po* 
rozumieć się i  doprowadzić dzieło* przekształcę* 
n ia stosunków do pomyślnego kresu.

A. F. Kowalski-
——......     | m |  nwMjwrt*

NADESŁANE 
LAMPY KWARCOWE

n adeszły

Stanisław Baran i Ska
Kraków, Sławkowska 6.

bowiem poza swymi praktycznym i zadaniami 
do ^szlachetnienia charakterów, przez współob* 
cowauie członków lóż między sobą, jako do c®' 
!u ogólniejszego. Hasłem majsotnów jest: „Poznaj 
siebie samego", „Panuj nad sobą”,,, Uszlachetnij 
się". Loża żąda od masonów rozsądnego rozwa­
żania własnych, a  łagodnej oceny cudzych prz®" 
konań; stanowczego wstawiania się za tem, 
jest słusznem, lecz uważnego badania co za sW" 
szńie i sprawiedliwe m a uchodzić, wreszcie od­
ważnej obrony prawdy, byle z. całą wstrzemięź­
liwością osądzono, co jest prawdą. Ku tem11 
zm ierzają „środki wychowawcze", które są. „ta­
jemnicą" m asoneryi 

Goethe mówi, ż*e ideałem  masonów jest zje­
dnoczenie całej ludzkości w miłości i pokoj®' 
Jako środek do celu oznacza Lessing: umiarko­
wanie, gdyż nie należy nikom u stawiać w dr®' 
dze. Społeczeństwo jest środkieim do wyższe®17 
celu. Nie ludzie istnieją dla państwa, lecz pań­
stwo dla ludzi. Cała ludzkość z powodu błędó-® 
ludzkich, warunków klimatycznych, rozmaity®; 
potrzeb itd. dzieli się z konieczności na  różhJj 
sposób. Podział wytw arza przeciwieństwa, ** 
przędzenia, nienaw iści i wojny. Te przeciwień­
stw a mnożą się bez końca. Bo czyż może WY 
państwo bez różnicy stanów? Bez ‘aarystokraćL. 
i pospólstwa? Bez bogatych i biednych?!! A ił0? 
to złego powstaje pa-zez ten podział? Ale tak  3®-' 
jest na świeci© i nie może być inaczej! Bo kth 
chce mieć ogień, ten m usi się xg»d*i6 i na df*^, 
Skotro zatem dym u uniknąć nie możn.a, n a l ^  
go ująć w komin! Jak ludziom był potrzeb®

SMOCZKI GUMOWE
i garnitury do flaszek dla dzieci

polecaJq:

Stanisław Baran i Ska
Kraków, Sławkowska 6.
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Cg się stało z prezydentem 
Francyi?

S ły sz y m y  od paru miesięcy o ciężkiej choro­
bie prezydenta Francyi Deschaneła, wskutek 
której od dłuższego czasu wszystkie czynności 
reprezentacyjne, należące do prezydenta repu­
bliki, spełnia prezydent ministrów Millerand. We 
Francyi to przydłuższe zniknięcie głowy państwa 
z widowni wywołało niepokój i nodejrzenia, któ­
re znalazły wyraz nawet w prasie. Organ partyi 
socyalistycznej „1’Humanite* poświęcił tej spra­
wie w numerze z 4 września artykuł wstępny 
p.- t. „Tajemnice pałacu Elizejskiego" (siedziba 
prezydentów Francyi). ,

Artykuł ten zawiera między innemi następu­
jące ustępy: „Co się stało z prezydentem? Mó­
wią nam, że jest w Rambouillet. W rzeczywi­
stości nikt nie może się pochwalić, aby go wi­
dział. Ukrywają go... Czy jest chory? Czy nie 
jest? Czy umarł i pochowano go?... Tyle pytań, 
na które nikt nie dał ani początku odpowiedzi, 
mogącej zadowolić opinię publiczną... Opowia­
dają, że nieszczęsny Deschanel został rzucony 
do wilgotnego lochu i Millerand własnoręcznie 
założył mu kajdany, że głodzi się od miesięcy 
i jest w agonii... Ze pojechał do Rosyi incognito 
i został tara zabity... Mówią jeszcze,—ale czego 
nie mówią... To się musi skończyć. Pokażcie 
nam Deschaneła! Powiedzcie nam, czy on cho­
dzi, czy leży w łóżku, czy mówi, czy pisze, czy 
podpisuje, czy śpi, czy żyje, czy umarł... Jeśli 
Deschanel padł ofiarą jakiegoś wypadku, nie 
jest pierwszym prezydentem, któremu się to 
zdarzyło... Cokolwiek się stało z Deschanelem, 
poinformujcie nas {“

Artykuł ten kończy się słowami: „Czy żyje­
my w Paryżu czy w Wenecyi dożów i Rady 
Dziesięciu?"

Przegląd gospodarczy
WPŁYW WOJNY NA STAN NASZYCH FINAN­

SÓW
Fiuitamse nasze — pisze wtainszawislki „Kuryer 

Pełski” — odczuwają coraz bard,mej ciężar wy­
datków wojennych. Kraj, będąc wyczerpanym 
pod względem ekonomicznym, nie może pokry­
wać coraz bardziej rosnących wydatków nad­
m iarem  swych oszczędności, lecz m usi drogą e- 
misyi pieniędzy papierowych finansować woj­
nę. Gdy Niemcy w listopadzie 1918 roku zmu- 
szetni zostali do opuszczenia kraju, 800 milio­
nów m arek polskich byto w obiegu. Początko­
wo ilość ich nader powolnie tylko wzrastała, 
nie dosięgało, bowiem w końcu czerwca 1919 r. 
dwóch m iliardów (1.776 milionów). W drugiej 
połowie 1919 roku tempo emisyi zostało przy­
spieszone, w  końcu bowiem grudnia 5 m iliar­
dów było w obiegu. W roku 1920 szybkość ta  
stała ®ię poprostu przerażającą, bo- do końca 
lipca r. b. ilość banknotów wzrosła do 26 m iliar­
dów. Obecnie drukujem y miesięcznie prawie

tyle m arek polskich, ile w ciągu całego roku 
1919. W tym  samym mniej więcej stosunku po­
większa się dług skarbu państw a w Polskiej 
Krajowej Kasie Pożyczkowej. Wynosił on w 
dniu 1 kw ietnia r. b. 14,7 miliardów:, w dniu 
1 lipca 27,6 miliardów, 31 lipca zaś 38 miliardów. 
Szczyt tej infiacyi nie zwsfoajł jesizcze przekroczo­
ny, bo w ydatki wojenne ciągle jeszcze gwałto­
wnie rosną.

Małą jest to d la nas pociechą, że w innych 
krajach ilość pieniędzy papierowych jest. jaszcze 
większa. W Niemczech razem z t. zw. Darleheus- 
kassensehedne jest około 70 m iliardów w obiegu 
i- w Ausiryi liczba ta  nie jest o wiele mniejsza. 
W krajach  tycr jednak im pet wzrostu został 
zatrzym any, podczas gdy u nas stale wzrasta, 
idąc dalej w tym kierunku z wyjątkiem  Rósyi 
pod względem, ilości emitowanych banknotów 
prym  będziemy trzymali.

Nie trzeba chyba zwracać uwalgi na  to, jakie 
są skutki tego rodzaju toflacyi. Jest ona równo­
znaczna z w zrastaniem  cen, a  te znowu są po­
dłożem niepkojów społecznych. Nie ulega w ąt­
pliwości, że czynnik ten nie może decydować 
wyłącznie o wojnie i pokoju. Taim., gdzie chodzi' 
o prawo do życia narodu, wszystkie inne wzglę­
dy  muszą ustąpić na  drugie miejsce. Lecz nie­
mniej prawdziwem jest to, że naród, który roz­
trząsając problemat wojny i  pokoju nie bierze 
w  rachubę siwej siły finansowej j. zbytnie nacią­
ga strunę, naraża się n a  pewną zgubę.

— o o 6 - «
FINANSOWA KONFERENCYĄ W BRUKSELI,
której narady  zacząć się m aąj '24 września, zwo­
łana została przez Ligę Narodów, aby uregulo­
wać spnatwy finansowe całeigo świata. Czy kom- 
fereneya ta  odbędzie się naprawdę w określo­
nym  term inie jest dzisiaj rzeczą wątpliwą, po­
nieważ jednym  z warunków sanacyi finansowej 
jest zapr/estanio działań 'wojennych, które do­
tąd wschód Europy utrzym ują w stanie niepo­
koju. W kalżdym razie przygotowania n a tę kon- 
ferencyę zostały już poczynione, a  Liga Naro­
dów w ostatnich dniach wydala maiteryały, któ­
re  ośw ietlają stan  finansowy Europy w chwitli 
obecnej. Na wyróżnienie zasługują dwie prace 
Sir George‘a Paish‘a, redaktora tygodnika „Sta- 
tiat“ i profesora uniw ersytetu w Stoekholmie 
CasseFa. Piaiish oblicza,, że od roku 1913 do roku 
1920 obieg pieniędzy papierowych w Europie z 
1,4 miliardów funtów wzrósł do 12 miliardów, 
czyli prawie, że dziesięciokrotnie (bez Rosyi). 
Długi państw wojujących z 5,3 miliardów wzro­
sły do 52 miliardów. Paish  uważa, że dla unor­
m owania stosunków Europa potrzebuje 7 m i­
liardów funtów. Proponuje on, ażeby Liga Na­
rodów emitowała pożyczkę na  tak ą  sumę. Po­
życzka ta  m a być zamortyzowana w ciągu 40 
do 50 lat.

1 Profpozycye profesor® CasseFa w jurnym idą. 
kierunku. Uważa on, że stopa dyskontowa w 
chwili obecnej jest zbyt niską i jest rzeczą ko­
nieczną, taby zatrzymać iinflacyę, podwyższyć 
srtoipę dyskontową. Propozycya ta  odnosi się na­
turaln ie do krajów, w których inflacya nie jest 
spowodowana wydatkami wojennymi, gdzie je­

dnak ze względu na zbyt w ielką łatwość kredy­
tu  obieg pieniędzy zbytnio się powiększa. Po­
gląd ten m a w Anglii w ielu zwolenników, k tó­
rzy uważają, że jedynie silne przykręcenie ś ru ­
by dyskontowej może przystosować zapotrze­
bowanie kredytu do faktycznych sił srasuodajr- 
ezycli narodu.

- o a o -
Polska będzie żywiła GdańsK. term in  trw a­

nia umowy aprowizaicyjnej z d. 13 kwietnia br. 
zakończył się w dniu  31 sierpnia. Zarząd wol­
nego m iasta Gdańska zwrócił się z prośbą do 
rządu polskiego o zawarcie nowej umowy. — 
W drugiej polewie sierpnia dełegacya rządu poi 
siki ego rozpoczęła rokowania, które jednak zo­
stały wstrzym ane przez rząd polski z powodu 
niewypełnienia przez Gdańsk zobowiązań, wy­
nikających z urnowy z dnia 22 kwietnia br., a  
mianowicie z powodu wstrzym ania ładunków 
amunicyi do Polski. Wobec zmiany sytuacya po­
litycznej i  wobec zastosowania się Gdańska do 
umowy z dnia 22 kw ietnia, rokowania te  pod­
jęto na  nowo. Prowadzili je z ram ienia rządu 
nisterstw a byłej dzielnicy pruskiej Stefan Po- 
polskiego: kom isarz generalny rzeczypospolitej 
polskiej p. Biesiadecki, szef departam entu mi- 
nikowski, ze strony Gdańska zastępca sir Re­
gi na ld Tower, pułkownik S trutt, kapitan  Cłrar- 
ley i radca m agistratu gdańskiego dr. Grftn- 
spano. Rząd polski podjął się zaopatrzenia 
Gdańska w zboże, ziem niaki i  inne środki spo­
żywcze, żądając jednak, aby cała produkeya 
gdańska zużyta została wewnętrznie celem wy­
żywienia własnej ludności. Rząd polski prze­
widział o póra tego racye dodatkowe dla robo­
tników, kolejarzy i urzędników. Rząd polski 
chciał w ten sposób aprowiizacyę Gdańska o- 
przeć ma podobnym systemie, jak i istnieje w 
Polsce. Umowa zaw arta w dn iu  8 września o- 
boiwiązuje do 31 października br.

Z sali sądowej
Sprawy złodziejskie

Wczoraj w sądzie okręgowym w Krakowie przed 
Trybunałem przysięgłych odbyła się rozprawa prze­
ciwko Józefowi Frusiowi (lat 25), Ludwikowi Szcze­
pańskiemu (lat 24) i Stanisławowi Tyrale (lat 23), 
którzy 15 lutego 1919 r. w nocy włamali się do 
sklepu Adeli Żyrasowej w Dębnikach. Sprawcy 
oderwali kłódkę od żaluzyi, odsunęli ją otworzyli 
następnie wytrychem drzwi sklepowe i skradli 
rozmaite rzeczy wartości 40.000 koron. Fruś przy­
znał się do winy i podał szczegóły włamania, we­
dle których on ze Szczepańskim podczas kradzieży 
pilnowali bezpieczeństwa spólników na rogach bo­
cznej ulicy. Materyały skradzione ukryli najpierw 
pod mostem, następnie we forcie w Zakrzówku. 
Szczepański i Tyrała w czasie śledztwa i w sądzie 
wyparli się wszelkiego udziału we włamaniu. Po 
przesłuchaniu świadków i wywodach obrońców na 
podstawie werdyktu sędziów przysięgłych Trybu­
nał skazał Frusia i Szczspańskiago na 2 lata wię-

ogień dla utrzym ania życiiat, tak było d la nich 
koniecznością połączenie się w państwa. Pań­
stw a ni© mogą istnieć bez podziału ńa klasy, 
stany itp. Czyż można zatem ganić tego — wy* 
wodzi Lessing — który ich złe sku tk i — dym i — 
chce o ile się da unieszkodliwić?!! Który się 
starai, by te  złe skutki przynajmniej nie pogłę­
biały się ponad potrzebę? Jakże to osiągnąć? 
Przez ustawy? Ustaiwy obowiązują tylko w pań­
stwie, dla którego zostały wydane. Czyżby więc 
nie należało sobie życzyć, by w każdem państwie 
znaleźli się ludzie, którzyby byli wyżsi pomad 
uprzedzenia, którzyby dokładnie wiedzieli, gdzie 
uzasadniony zresztą pateryotyzm przestaje być 

' cnotą? Czyżby nie było wskazaniem, by znaleźli 
się ludzie, którzyby nie upierali się, że konie­
cznie wszystko to jest prawdą, i dobrem, co w 
ich szczupłym zakresie za takie uchodzi? By w 
każdem państw ie byli ludzie, którychby społe­
czne stanowisko nie zaślepiało, a  czyjaś małość 
nie brzydziło, by w  ich towarzystwie wyższy 
ćhętnie się zniżał, a  nieznaczny pewnie głowę 
Podnosił? Masami są  właśnie programowo tafci- 
hli ludźmi, którzy starają się wszelakie przeci- 
"ńeństwa i  uprzedzenia społeczne łagodzić! 
Zła, które wytwarza kiepska komstytucya, któ- 
ne to zło jest nieuuiknionem , ale rodzi niezado­
wolonych obywateli, n ie stara ją  się oni nawet 
u«unąć, lecz dążą do zapobieżenia tem u, co i  
^©{szczęśliwszy obywatel przykro odczuwa,, bo 
ich zdaniem nikt złego, jak dymu. całkiem nie 
hsunie.

Taki ideał „nieszkodliwej” wolnomyślności

tłucze się już po całym świecie, poprzez różne 
systemy i formy, z  jednaką bezskutecznością. 
Takie dobroduszne wyrównanie różnic in tere­
sów i  stanów byłoby niezem innem jak dobro­
wolną liikwidacyą klas, więc- jest niemożliwo­
ścią.. Hi story a  uczy nas, że wyrównanie takie 
następuje i nastąpić może jedynie, drogą walki 
klasowej. Ta różnica poglądów stanowi też 
niewyirównMną różnicę między raafeoneryą a 
socyalizmem.

Skądże się więc bierze ta nienawiść przeciw 
masonom, nienawiść która posuwa się tak da­
leko, że imieniem masonów gromi wszystkich 
co o prawdę walczą w istnym obozie? Otóż po* 
pierwsze stąd, że wolnomularstwo wybiega 
m yślą poza ojczyznę, w iarę i stan, że podaje ka­
żdemu bratnią dłoń, k to gdziekolwiek na zie* 
m i jest wolnomyślnym, uczciwym człowiekiełb. 
wrażliwym ca. wyższe ludzkie interesa, co wsze* 
lakiego rodzaju nacyonałistów doprowadza do 
szału. Co prawda, to wolnomularstwo uznając 
podział społeczeństwa według państw, wyznań 
i różnic stanowych, jako historycznie uznaną 
konieczność, temsamem nie neguje ani patryo- 
tyzmu, an i nie odwodzi nikogo od kościoła, ani 
nie u trudn ia  nikomu używania dostatku i 
przywilejów w obliczu cudzego niedostatku lub 
upośledzenia. Głosi ono niepolityczną liumani- 
tarność i, nic więcej: Drugie źródło, z którego 
płynie nienawiść szczególnie katolickiego kleru 
do masonów, sanowi jak mi się zdaje ogólno* 
ludzki charakter ich ruchu kultuialno-woino-

myślnego, który z na tu ry  rzeczy ubiega się o zdo 
bycie dla siebie umysłów wolnych całego 
świata. Ruch tem wybiegający swym duchem 
poza granice państw  i narodów m a więc cha­
rak te r ekumeniczny (caloświatowy), który ko­
ściół chce zachować wyłącznie dla siebie. — 
Treść samej doktryny nie stoi w* żadnym prze- 
ciwieńskie do podstawowych zasad któregokol­
wiek moralno-religijnego system u i mat tosa- 
mo prawo zdobywać sobie świat cały, jeźli się 
wobec współczesnego rożwoju socyalizmu wo- 
góle ostać potrafi. Mimo odżegnywania się ma* 
sonów od religijnych i politycznych sporów, 
narażeni oni byli nieraz na. gwałtowne prześla­
dowania, szczególniej we Włoszech i Hiszpanii, 
gdzie ich inkwizycya gnębiła to rturą , więzie­
niem i gilotyną, oskarżając ich o czary, bez* 
bożność i rokosz, w przeciwieństwie do Jalkubi* 
nów we Francyi, którzy ich prześladowali jako 
„arystokratów”'. Największymi, ich wrogami by­
li jednak jezuici. Gdy część księży przystąpiła 
do wolnomularzy, papieże poczęli pod wpływem 
jezuitów ogłaszać przeciw nim bulle i rzucać 
na nich klątiwy.

Może tych kilka słów przyczyni się do rozja­
śnienia klątwy endeckiej. Nie tak i dyabeł stra­
szny jak go m alują. Dla dzisiejszego na -wyzy­
sku i krzywdzie opartego ustroju społecznego 
socyałizm iest naprawdę bardziej „niebezpie­
cznym”.
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zfenia. Rozprawę przeciwko Tyrale z powodu ko­
nieczności zawezwania nowych świadków odło­
żono.

Draga rozprawa odbyła się przeciwko Barbarze 
Różańskiej (łat 24), która na szkodę Korczakowej 
skradła dnia 15 maja 1920, korzystając z jej wy­
jazdu 7C0 koron i bieliznę wartości 60.000 koron. 
Różańska przyznała się do kradzieży, wskazała 
gdzie ukryła bieliznę, którą w całości odebrano, 
oświadczając jednak, że bieliznę ukradła będąc pi­
jana. Trybunał uwolnił ją od zarzutów kradzieży 
bielizny, ponieważ jednak była już kiika razy ka­
raną, przeto skazano za kradzież 709 K na 10 
miesięcy włosienia z wliczeniem aresztu śledczego.

Kraków, 14 września.
Kadiib/cśa p rzy  zbiórkach ulicznych
; W niedzielę przytrzymano Matyldę Orzeł, u- 
czenicę IV ki. szkoły wydziałowej, która wspól­
nie z Janiną Suderówną wyciągała z puszek 
pieniądze, do których zbierały składki na sie­
roty i wdowy po poległych. Matyldzie Orzeł 
odebrano w bramie pewnego domu dwie roz­
bite puszki i pewną kwotę znalezioną przy niej, 
a pochodzącą z tych puszek, 
f Przy tej sposobności zaznaczyć należy, że 
mimo wydania rozporządzenia rządowego, mocą 
którego*zabrania stę urządzania składek na u- 
licacii miasta, magistrat krakowski w dalszym 
ciągu pozwala na urządzanie ulicznych zbiórek. 
W niedzielę naprzykład, panie zbierające składki, 
chodziły po kawiarniach z tacami i karotowały 
publiczność. W kawiarni Centralnej przyszło 
z tego powodu do nieporozumienia między pu­
blicznością a pewną damą, której odmówiono 
datków składanych na tacę. Dowiadujemy się 
także, że w sądzie tofczy się sprawa już od kilku 
miesięcy przeciw kilku paniom o nadużycia 
przy zbiórkach ulicznych. M agistrat powinien 
stanowczo zabronić urządzania zbiórek ulicznych 
i zaczekać z pozwoleniami do tego czasu, aż 
rząd wynajdzie sposob, w jaki zbiorki powinny 
się odbywać, aby zapobiedz nadużyciom.

Endecki generał — zwykłym 
naciągaczem

Dzienniki warszawskie docoszą o następują­
cej brudnej aferze:

Ex-generał Bowbor-Muśnlcki, którem u w 
ewoim czasie zarekwirowano na  potrzeby woj- 
ska samochód zgłosił do komisyi rekwizycyjnej 
pretenśye do odszkodowania i  określił wartość 
samochodu na 900.000 m arek. Komisya zgodziła 
się n a  wypłacenie te jsuiny postawiła jednak 
za warunek, że pan Dowbór-Muśnieki przedłoży 
dowód własności tego samochodu. Tu też spra­
w a zaczęła utykać, albowiem pokazało się, że 
pan DowbćrMuśni cki posiadł samochód ten w 
Bobrujsku przy likwidacyi pierwszego korpusu, 
a w ię c  jest to własność tego korpusu czyli wła­
sność państw a polskiego. Komisya wobec tego 
odrzuciła pretonsye generała Dowbora Muśni- 
ckiego. W  związku z tą  aferą p rasa  warszaw- 
skad  om aga się aby odpowiednie czynniki wy­
jaśniły  także i inne spraw y natury  finansowej 
związane z lifcwidacyą pierwszego korpusu.

Nieporządki w komisaryacie 
targowym

Jak  się dowiadujemy, skonfiskowane przed 10 
dniami ze straganów owoce zostały złożone w 
komisaryacie targowym w magistracie krakow­
skim. Komisaiyat zamiast odsprzedać je na li- 
cytacyi, doprowadził do tego, że kilkanaście 
beczek owoców zgniło. Przy tej sposobności nad­
mienić należy, źe komisaryat nie przestrzega 
przepisów i pozwala w dalszym ciągu sprzeda­
wać owoce w straganach na placach publicznych. 
Komisarze targowi nie zjawiają się zupełnie na 
placach podczas targów, przez co zakradają się 
coraz większe nieporządki. Publiczność szczegól­
nie w dni targowe nie może znaleźć obrony 
przed paskarzami towarów spożywczych, gdyż 
panowie komisarze nie urzędują. Należy bezwa­
runkowo wgiądnąć w tą  sprawę i przeprowa­
dzić już reorganizacyę komisaryatu targowego.

Unormowanie wypieku białego pieczywa. Roza 
porządzeniem m agistratu krakowskiego z dn- 2 
■września b. r. zezwolono na  wypiek bulek gład* 
kich o wadze 3 dkg. Zmieniając powyższe roz.po» 
rząd zetnie m agistrat zarządza, w myśl u chwiały 
komisyi aprowizacyjnej z dnia 10 września, że 
wypiek białego pieczywa dozwolony jest tylko 
w formie bułek gładkich o wadze 4 dkg- w cenie 
36 fen. za 1 dkg., czyli 1 m. 44 f. za bułkę. W in ­
nej formie tudzież o nnej wadze nie wolno wy* 
piekać drobcego białego pieczywa Nad prze* 
strzeganiem mniejszego zarządzenia czuwać bę* 
dą orgaraa M agistratu i Urzędu wałki z lichwą.

Danina na rzecz arm ii polskiej. Rada Obrony 
Państw a ogłosiła cnegdaj rozpoiządzenie o o- 
bowdązku wszystkich obywateli Rzeczypospoli­
tej do składania daniny w bieliźnie, obuwiu i 
kocach na  rzecz wojska. Powiedziano tam , że 
danina jest w zasadzie dobrowolną i oplatną. 
Tragiczny los czasów wojennych podzielił nasz 
naród na dwie grupy, jednych szczęśliwych, co 
uniknęli inwazyi bolszewickiej i na  tych, którzy 
dłuższy lub krótszy czas byli pod jarzm em  wro* 
giego systemu czerezwyczajek.

Rozporządzenie R. O. P- zwalnia tych ostatnich' 
od obowiązku darniny z powodu grabieży, ja* 
kich dokonali na  tam tejszych mieszkańcach 
bolszewicy, którzy obrabowali wszystkich, pozo* 
staw iając ludność w głodzie i chłodzie. — Dziś 
więc, gdy na nas kolej złożyć dobrowolnie i od* 
płatnie dtaminę ma rzec? własnego państw a 1 
swego żołnierza, który tak dzielnie obronił nas 
od :rdewoli bolszewickiej, niechaj każdy da, co 
może, •niechaj się nikt nie uchyla od świętego 
bowiązku publicznego, byśmy wobec naszych 
współbraci kresowych nie potrzebowali się wsty* 
dz,ić, żę myśląc o sobie, zapomnieliśmy o dru* 
gich.

Sól na wrzesień. Od piątku dnia 17 września 
wydawać będą sklepy rejonowe i ko^sumy sól 
na poczt racyi n a  wrzesień na kupon górny 94 
legitymacyi zbiorowej po 1 kg. na osobę, w tem 
50 dkg. wiarzonki, a resztę szarej niełtej II. ga* 
tunku w eonie: warzonka 9.25 mk., szara m ełta 
5.45 mk. za 1 kg.

Zakaz przewozu korespantfencyi za granicę. DOG 
zawiadamia, iż z powodów politycznych bez­
względnie wzbronionem jest przewożenie lub 
przeuoszenie korespondencyi przez osoby prze­
kraczające granice państwa. Znalezione przy re- 
wizyi pisma będą konfiskowane. Pieniądze skła­
dane dotąd władzom na wysyłkę skonfiskowa­
nych listów, zostały złożone na fundusz obrony 
państwa.

Dyrekcya Kursów Pedagogicznych w Krako­
wie zawiadamia, żc wpisy dodatkowe odbędą 
się w kancelaryi Kursów, w szkole św. Schola­
styki (ul. M arka 34), parter, od 16-go do 18-go 
bm., w godzinach od 10-tej do 12-tej. Rok szkol­
ny rozpocznie się dnia 28 września o godz. 8-ej 
rano wspólnem nabożeństwem w kościele SS. 
Dominikainek (ul. M ikołajska). Inform icyi iw 
sprawie przyjęcia na Kurs roczny i dwuletni 
(nauka bezpłatna) udziela Dyrekcya codziennie 
od 11—12-tej.

Egon Petri, niezrównany odtwórca kompozycyi 
Bacha, Liszta i Mozarta, wystąpi w piątek 17 • 
b. m. w miejskim teatrze im. J. Słowackiego. 
Koncert jak było do przewidzenia wywołał bar­
dzo wielkie zainteresowanie, do czego sic przy­
czyniła i ta okoliczność, że zapowiedziany kon­
cert będzie ostatnim pożegnalnym występem 
tego ulubionego artysty w naszem mieście. 
Petri po koncercie w Krakowie, Lwowie i War­
szawie wyjeżdża na stale za granicę. Bilety na 
koncert Egona Petri, którym inauguruje tego­
roczny sezon koncertowy „Krakowskiego Biura 
Koncertowego E. Bujański“ są do nabycia w ka­
sie teatralnej.

Z tea tru  Nowości kom unikują: Przepiękna i 
m elodyjna operetka L. Ascliera „O czem dziew­
częta m arzą", k tóra na premierze odniosła ol­
brzymi sukces, powtórzona będzie w tym tygo- 
diniu dziś, w środę i czwartek. Początek przed­
stawień punktualnie o godz. 7 i  pół

C  teatru  Powszechnego kom unikują: Dziś wy 
borna komedya Przybylskiego, pełna humoru. 
,,Dzierżawca z Olesiowa", na której publiczność 
tak  doskonale się bawi, jutro i w piątek stale 
zapełniają,aa widownię do ostatniego miejsca 
operetka Stolca „Za dawnych dobrych czasów", 
o której szerokiej już popularności świadczy 
fakt, że się słyszy co krok po Krakowie najpię­
kniejsze melodye ztego utworu. Z dniem każ­
dym przepiękna ta  operetka staje się ulubio-

nem działem repertoarowym. We czwartek rów­
nież tłum nie ściągająca widzów do teatru, śli­
czna „Chata za wsią", w której z powodu urlo­
pu dyr. Jarnińskiego rolę Janka objął p. Kali­
nowski. Najbliższą nowością repertuarow ą w, 
dziale diramatu będzie wspaniały utwór niezró­
wnanego m istrza tea tru  francuskiego W. Sar- 
dou „Ojczyzna".

Kary w państwowym Urzędzie walki z lichwą. 
Za sprzedaż mięsa po wygórowanych cenach 
państwowy Urząd walki z lichwą skazał M. Do­
brzańską (jatki -komindkańskie) na 2000 m arek 
lub 10 dni; za wykup owoców M. Łaptaś (ulica 
Kalwaryjska 56) skazany został n a  500 m arek 
lub 3 dni aresztu; Em ilia Hajost (ul. Celna 3), 
na  300 m arek lub 2 dni aresztu; B arbara Zdy- 
chlikiewicz (ul. K rasowska 18) na  300 m arek 
lub 2 dn,i aresztu; Stefania Stelmach (ul. Twar­
dowskiego 5) na  500 m arek lub 3 dni aresztu; 
Ju lia  Polali (ul. Parkowa G) na 500 m arek lub 
3 dni; za sprzedaż kiełbasy po wygórowanych 
cenach zkazany został Stefan M arfiak (ulica 
Długą 22) n a  1000 m arek lub 10 dni aresztu.

— OOO —
Z POLSKI

Poseł tow. Napiórkowski, porucznik kawaleryi,
zoslał ranny pod Ciecbauowein.

W sprawie obrony państw a odbyło się 5 wrze­
śnia w Pile Kości,eleckiej (kolo Trzebini) zgro­
madzenie ludowe zwołano przez K. O. P. w Bo- 
lęcinie. Przemawiali: tow. F. Nowak robotnik 
i p. Rapacz nauczyciel. Zebrani postanowili za­
pisywać się na członków Czerwonego Krzyża 
oraz spieszyć z pomocą żywnościową kuchni i 
herbaciarni wojskowej w Trzebini. Złożono też 
dobrowolny podatek na rzecz sprawy narodo­
wej i subskrybowano pożyczkę odrodzenia. Do 
miejscowego K. O. P. wybrano Stanisława Gło­
gowskiego przewodniczącym, P io tra  W ójcika 
zastępcą, W. Głogowskiego sekretarzem  i W. 
Woskowicza skarbnikiem; jako członkowie we­
szli A. Smalec i F. Zastawnik .

— o o o  —
T eatr Im. JnL Słowackiego,

W torek: „Kolombina" Krzywoszewskiego. 
Środa: „Kiliński" Bałuckiego.
Czwartek: „Kolombina" Krzywoszewskiego. 
Piątek: Koncert Petrie‘go.
Sobota: „Kolombina" Krzywoszewskiego. 
Niedziela: Popołudniu „Kiliński" Bałuckiego — 

Wieczorem:' „Pan poseł“.
T eatr „Bagatela*,

We wtorek: „Strażnik cnoty".
We środę: „Strażnik cnoty".

Teatr powszechny.
Wtorek: „Dzierżawca z Oiesiowa".

O p ere tk a  w N ow ościach.
Wtorek: „O czem dziewczęta marzą".
Środa: „O czem dziewczęta marzą".
Czwartek: „O czem dziewczęta marzą".

Składki
Robotniczy fundusz Obrony państwa. W myśl u*

chwały zgromadzenia robotników stolarskich z dn. 
18 sierpnia, złożyli ofiary pieniężne na rzecz obrony 
państwa robotnicy stolarscy w Krakowie zatrudnię* 
ni w następujących przedsiębiorstwach: Za pierwszy 
tydzień złożyli: firma lłober 42 mk. 95 fen., Stobiar* 
ski 82 mk.. Adamski 209 mk., Muranyi 539 mk., „Je* 
dność" 108 mk., Chrobak 100 mk. U  fen., Kobos 40 
mk. 50 fen.; za pierwszy i drugi tydzień: Steinberg 
894 mk., Figula— Michała 50 mk.. Marchewczyk 60 
mk.. Meresinski 225 mk.; za drugi tydzień: Bober 
42 mk.. Stobierski 82 mk.. Adamski 188 mk.. Chrobak 
114 mk., Murnyi 300 mk., „Jedność" 94 mk., Madej 
56 mk. 10 fen.; za trzeci tydzień: „Jedność 94 mk„ 
Bober 44 mk. 4 fen., Steinberg 4-15 mk., Adamski 210 
mk.; za pierwszy i trzeci tydzień: Kwieciński 180 
mk.; za pierwszy i czwarty tydzień: Zabza 60 mk., 
Kosik 180 mk. liazom 4507 mk. 45 fen. B. Jaroszewski.

Robotnicy budowlani na rzecz Obrony państwa. 
W trzecim  tygodniu złożyli na rzecz obrony państwa 
robotnicy następujących przedsiębiorstw budowla* 
ńych: budowa gim nazyum  w Podgórzu 759 mk., bu* 
dowa „Zebud" dworzec 655 mk., budowa garbarni 
Ludwinów 855 mk., bud. Torbo Dwernickiego 35 mk„ 
Dostała ul. W ąska 621 mk., „Asbit" Podgórze 99 mk.. 
Feldm ana ul. Kącik 109 mk.. Stankiewicza ul. Jó» 
zefitów 198 mk.. Burzyński park Krakowski 225 ntk., 
Stryjeński i Ska 249 mk.. Bigaj ul. Karmelicka 
257 mk., W aśniew ski Podgórze 185 mk., Jarosza Dę* 
bniki 110 mk., Kleinberga ul. Syrokomli 324 mk., 
Uderski i Ska Berd& Trzebinia 140 mk., Jarosza Kii* 
nika 1333 mk.. Im ielski Jagieł. 426 mk.. Singer Te* 
atr żydowski 185 tuk., Oberieder ul. Długa 337 mk., 
Oberleder ul. Królowej Jadwigi 325 mk.. Magazynów

Ul. ZIELONA 17. TELEFON 2474

Program od wtorku 14 do piątku 17 b. m.
Nowofit! Podwójny program M ow oitl
Wspaniała komedya w 4-ech aktach. W głównej roli 

znakomita artystka Polka HELA MOJA,

Nadto dramat w 3 akt. pod tyt.

Za glosom serca.
liustrscye muzyczna w wykonaniu
pierwszcrzgdn. zasp. orkiestrowego

g a ł y  d o c h ó d  

p r z e z n a c z o n y
n a  m w a i i d ó w
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fcyvraościowych ul. W arszawska 110 mk., W awelu  
500 mk., Hofmana Łagiewniki '764 mk.. Singer ul. 
Brzozowa 141 mk., Stankiewicza ul. św Jana 138 mk., 
Opidowicz 20 mk., M iarczyński 18 mk., Burzyńskie* 
go Bonarka 120 mk.. Singer ul Starowiślna 176 mk., 
Rocka 224 mk., Katecki 20 mk., Nędzyński 18 mk., 
Hofmana ul. W iślna 300 mk., Hofmana ul. D ługa 20b 
mk Oberleder „Tęcza“ 46 mk.. Im ielski Łobzów 80 
mk. Burzyński „Od)ew“ 125 mk., Burzyński Dąbie 
568 mk , Wojtyczko ul. Długa 220 mk., Lamensdorf 
Sawicki 158 mk., Uderslci i Ska w Krakowie 351 mk., 
Uderski i Ska w Trzebini 115 mk., B ienias 18 mk., 
Struzik 84 mk.. Kraj. Zakład Odzieży odbud. Polań* 
skiego 530 mk. Razem za tydzień III. 12.460 mk.

T E LE G R A M Y
z dnia 14 września

Niszczenie szkolnictwa polskiego 
w Cieszyńskiem

Morawska Ostrawa. (PAT) Przed kilku dniami 
zarządziły władze czeskie zamknięcie szkoły pol­
skiej w Małych Kończycach, motywując ęamknię- 
cie tem, że do szkoły zapisano zaledwie 20 pol­
skich dzieci. Równocześnie czeska komisyą admi­
nistracyjna w Małych Kończycach zarządziła wy­
dalenie mieszkających tam Polaków. Na protest ze 
strony polskiej, władze czeskie cofnęły rozporzą­
dzenie w sprawie wydalenia, utizymując jednakże 
zamknięcie szkoły polskiej. Z tego powodu panuje 
wśród ludności polskiej w tej gminie ogromne 
rozgoryczenie.

Anglia rokuje z Rosyą
Londyn. (PAT). „Daily Express“ twierdzi, że 

czysto gospodarcze rokowania z Rosyą nie zo­
stały przerwane, ponieważ Krasin w porówna­
niu do Kamieniewa zachowywał się zawsze po­
prawnie. Przy ostatniej rozmowie wyraził Lloyd 
George Kamieniewowi bez ogródek swoje nie­
zadowolenie z tego powodu, że Kamieniew mi­
mo przyjętych zoDowiązań uprawiał propagandę 
bolszewicką. Lloyd George podkreślił fakt, że 
został odnośnie do warunków pokojowych wpro­
wadzony w błąd przez rząd sowiecki. Lloyd 
George oświadczył Kamieniewowi, że podjęcie 
stosunków handlowych będzie uzależnione od 
formalnego zobowiązania, że w Anglii nie będzie 
uprawiana agitacya bolszewicką.

Rumunia za układami z Rosyą
B erlin . (PAT. R adio). Z Bukaresztu d on oszą:  

Rum uński prez. min. gen. Averescu wysłał do 
Cziczerina następującą depeszę: Rząd ru m u ń ­
sk i w y ra ż a  w  odpowiedzi na pańską d ep eszę z 
28 sierpnia swoją chęć podjęcia od w iek ó w  d a­
tującego s ię  s to su n k u  są s ied zk ieg o  m ięd zy  R u­
m u n ią  a  R osyą . J es t  z  tego  p o w o d a  gotów  o b a ­
w ia ć  z rządem  rad  sp osob y , k tóre p o w in n y  do­
p row adzić do p od jęc ia  s to su n k ó w  i  w y p o w ia d a  
życzen ie  za w a rc ia  w  ty m  w zg lę d z ie  u k ład ów .

Kolejarze czescy przeciw przewozowi 
omuflicyi do Polski

Praga. (PAT). W odezwie czesko-niemieckiej 
federacyi kolejarzy, wystosowanej pod adresem 
rządu, powiedziane jest, że codziennie przemy­
cany jest dla Polski m ateryał wojenny, a to 
w specyalnych wagonach, które ząopatrzone są 
flagą i,plakatam i angielskimi, a nadto napisem, 
że są pod ochroną jednego z towarzystw an­
gielskich.

Przesilenie w Czechach
Praga. (PAT). (Wedle „Narodni Listy" gabinet 

Tusara na posifedzeniu Rady ministrów zapo­
wiedzianej na wtorek, uchwali swoje ustąpienie 
£ powodu różnic, jakie się wyłoniły wśród stron­
nictw, tworzących koalicyę rządową.

Rozruchy w Petersburgu
Heisigfors. (PAT), Wedle ostatnich wiadomo­

ści z Wyborga, w Petersburgu wybuchły nowe 
Rjzrucby antybolszewickie. Rozrzucano masowo 
!>isma ulotne przeciwko rządom bolszewickim.

Komisarze bolszewiccy musieli się ukryć, sze­
ściu z nich miano utopić w Newie.

Cele małej ententy
Genewa. (PAT) Take Jonescu w wywiadzie 

z zast. „Matina* powiedział, że przymierze zawarte 
w Europie środkowej, posiada charakter przymie­
rza lokalnego. Przymierze rumuńsko-czesko-jugo- 
słowiańskie ma na oku wspólne cele. Atoli Rumu­
nia nie planuje układów natury ogólnej z pań­
stwami Europy środkowej bez udziału Polski. 
Rumunia zawarła z Czechosłowacyą i Jugosławią 
układ, wedle którego Rumunia na wypadek ata­
ków węgierskich przeciwko tym państwom, stanie 
bezzwłocznie po ich stronie.

Socyaliści włoscy przeciw 
dyktaturze płoleiaryatu

Medyolan. (PAT) Na posiedzeniu organizacyj ro­
botniczych oświadczył się sekretarz związku pracy 
Daragone przeciwko wszelkiej dyktaturze proleta- 
ryatu i jej tendeneyóm bolszewickim. Dodał nadto, 
że zarząd partyi socyalistycznej jest zdania prze-- 
ciwnego, atoli ogólny związek pracy obstaje przy 
swoich poglądach i jest przekonania, że proietaryat 
nie jest w stanie zaprowadzić dyktatury. Porządek 
dzienny, proponowany w tym duchu przez Dara­
gone, został przyjęty większością 185 tysięcy gło­
sów, podczas gdy porządek dziąuny, proponowany 
przez zarząd partyi, został odrzucony. „Giornale 
dTtalia" podkreśla doniosłość tego głosowania, 
które stanowi przygrywkę do porozumienia w kwe- 
styi strejku robotników metalowych. Dziennik ten 
donosi, że porządek dzienny Daragone uzyskał 
głosy wszystkieh wielkich związków robotników 
rolnych i tkackich we wszystkich wielkich cen­
trach, które stanowią siedzibę największych socy- 
alistycznych związków. Porządek dzienny maksy­
malistów skupił glosy izb robotników i izby robo­
tników rolnych prowincyi Toskana.

Paryż. (PAT) Tutejszy ambasador włoski ogłasza 
notę w której donosi, że wbrew informaeyom pe­
wnych dzienników, przedstawiających sytuacyę we 
Włoszech w kolorach bardzo ponurych, rokowania 
pomiędzy robotnikami a przemysłowcami prowa­
dzone są w dalszym ciągu i uprawniają do jak 
najlepszych nadziei., Konflikt ogranicza się całko­
wicie do spraw ekonomicznych.

Rzym. (PAT) „II Tempo" potwierdza wiadomość 
o rozszerzeniu się zajmowania fabryk przez robo­
tników w Medyoianie, również w przemyśle che­
micznym.

Groźba strejku górników 
w' Anglii

Londyn. (PAT) Przewodniczący urzędu handlu 
Robert Horno złożył po poprzedniej naradzie 
z Lloydem Georgem oświadczenie, w którem zwra­
ca uwagę opinii publicznej na odporne stanowi­
sko górników którzy nie chcą przedłożyć swoich 
żądań przed bezstronnym sądem rozjemczym. 
Horne oświadczył, że kraj ma być wpędzony że 
względów politycznych w przesilenie przemysłowe. 
Należy raz na zawsze postawić zasadę, że tylko 
uzasadnione żądania mogą być przyjęte. Dotych­
czas nie uczyniono żadnych kroków celem zbli­
żenia się do stanowiska rządu. Komitet wykona­
wczy górników zbierze się we wtorek.

Indye przeciw Anglii
Wiedeń. (PAT) Biuro kór. donosi z Kalkuty, 

że narodowy kongres hinduski przyjął program 
działalności odrzucający współpracę z władza­
mi angielskim i, postanawiający bojkot obcych 
towarów, oraz ulep esy łanie dzieci do angiel* 
skich szkól rzędowych.

Spisek przeciw Venizelosowi
Ateny. (PAT). Dzienniki ogłaszają sprawozda­

nie sędziego śledczego w kwestyi spisku. Wedle 
tego sprawozdania istnieje rozgałęziony spisek, 
w którym biorą udział zwolennicy byłego króla 
Konstantyna w Szwajcaryi. Zamach na Venize- 
losa został uchwalony na posiedzeuiu, odbytem 
pod przewodnictwem księcia Andrzeja, brata 
króla Konstantyna w San Moritz. W związku

ze zamachem miał wybućhńąć w Atenach ruch
rewolucyjny, któryby umożliwił spiskowcom 
dojście do władzy. Sędzia śledczy stwierdza, że 
zachodzi tutaj zdrada stanu. Książe Andrzej ja- 
koteż Teotokis, Streit i inni politycy, którzy 
obecnie mieszkają w Szwajcaryi, a pozostają w 
służbie byłego króla, będą oskarżeni o udział 
w spisku.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
p o s ie d z e n ie  W y d zia łu  k ra k o w sk ie j R ad y  Ro- 

b etn iczej odbędzie się we, wtorek 14 września o 
godzinie 7 wieczór. J a s iń sk i.

Posiedzenie k » m isy i o św ia to w ej p p s  odbę­
dzie się we środę, 15 września o godzinie 7 wie­
czór w lokalu Rady Robotniczej. O punktualne 
przybycie uprasza B r  Józef B rohner,

Posiedzenie cen tra ln eg o  Z arząd u  Z w iązk u  do­
zorców  d om ow ych , robotników dziennych i  służ 
by domowej, wybranego na  Zjeździ© 12 bm. od­
będzie się w Krakowie we środę, 15 września 

, o gotdz. 6 wieczór w lokalu Związku Stow. Rob. 
przy ulicy Dunajewskiego 5, III p. Ze względu 
na  ważność spraw uprasza saęc ziomków zarzą­
du o punktualne przybycie. Jan  B ie le ck i.

Zgromadzenie robotników malarskich odbędzie 
się w piątek 17 września o godz. 6 wieczór w sali 
Związku Stowarzyszeń robotniczych przy ul. Du­
najewskiego 5, II. p. Na porządku dziennym spra­
wa deputatów oraz sprawy organizacyjne. Ze wzglę­
du na ważność spraw uprasza się o liczne przy­
bycie.

K on feren cya  w szy s tk ich  zarząd ów  g ra p  za w o ­
d o w y ch  mieszczących się w lokalu Związku 
Stow. robotniczych odbędzie się w piątek 17 
września o godz. 7 wieczór,. Ze względu na w a ­
żność spraw , wzywamy wszystkie zarządy o  
bezwarunkowe i  punktualne przybycie. Z a Z a­
rząd Związku: B. Jaroszewski, przewodniczący; 
Figiel Ludwik, sekretarz.

Z a w ia d a m ia  s ię  w sz y s tk ie  cr tjan izacye za w o ­
d ow e i  polityczne, że zamówienia na salę Zwią­
zku należy zgłaszać na  ręce przewodniczącego 
Związku. Uprasza się 'wszystkie zarządy, ab y  
ściśle tego przestrzegały, żeby uniknąć niepb^ 
rozumień. Za zarząd: B . Jaroszewski. "

Z arząd  Z w iązk u  sto w . rob otn iczych , Dunaje­
wskiego 5, rozpisuje konkurs na dzierżawę bu­
fetu w lokalu Związku. Oferty należy składać 
najdalej do 20 września na  ręce przewodniczą­
cego B . Jaroszewskiego, u  którego bliższych in- 
formacyi zasięgnąć można. Objęcie bufetu ocT 
1 października br.

B o  w szy s tk ich  K o m itetó w  p a rty jn y ch , R ad  
Robotniczych i  Komitetów Robotniczych Obrany 
P a ń stw a  w  zachodntoj Małop a!scc , Przypomi­
nam , że wszystkie fundusze, składane przez ro­
botników n a  cele Obrony Państwa^ należy iwi 

myśl uchwały Komitetu Obwodowego PPS prze­
syłać na moje ręce.

P o se ł Dr E . B ob row sk i, Kraków Karmelicka g. 
Z arząd  Z w ią zk u  P ra co w n ik ó w 1 gosp od n io -  

sz y n k a rsk ic h  „B ratn ia  P o m o c11 (w K rakowi®  
przy ulicy Szczepańskej 1. 9) wzywa wszystkie 
żo n y  cz łon k ów , k tó rzy  w s tą p il i  w  sz er eg i A r­
m ii, czy to ochotniczo, czy  poborowo, a ż e b y  
zgłaszały się osobiście w sekretariacie  w  śro ­
dy, pomiędzy godziną 9—12 i  3—6 popołudniu. 

Z arząd  K oła m iejsc . Zw. Z aw . prac. k o l. R$ 
p. p . w K rak ow ie zawiadam ia niniejszem cz łon ­
ków, że zawarł umowę z zakładem fotografia 
cznem p. Malisza przy ul. Wiślnej 9, który to za­
kład wykonuje fotografie do legilymacyi w myśl 
okólnika dyrekcyi kolei z 24 lipca b. r. Gema je* 
dnego zdjęcia 30 mk., przy liczniejszych zamó­
wieniach opust. Członkowie, którzy mieszkają 
na prowincyi lub pełnią tamże służbę, zgłoszą 
się w tym  celu u swoich naczelników służbo* 
wych po bezpłatny bilet jazdy, do Krakowa. P rzy  
żądaniu biletu wolnej jazdy należy s:ię powołać 
na  wyżej wspomniany okól#k. Za zarząd Gry- 
lowski- i

Nr. 30 „Wolnego Słowa”
z powodu reorganizacyi Wydawnictwa i prze­
miany tegoż na udziałową spółkę ukaże się 

z pewnem opóźnieniem.

Wy ł ą c z n e  z a s t ę p s t w o  

f a b r y k i  a u t o m o b i l i

„ F I A T ”
w Turynie (Włochy).

Automobile osobowe, cięża­
rowe, ęmnibusy, łodzie moto­
rowe, gumy pełne, pneumatyki, 
"wyroby gumowe, płyty gumo­
we oraz pasy wielbłądzie dla 
kopalń n afty  ■ —

SPÓŁKA HANOLOWO-PRZEMYSŁOWA
K raków . mI. P ila rsk a  4

Telefon 3476.
£ •1 ! |  C  .  WARSZAWA -  LWÓW -  GDAŃSK &  
r l L . I Ł .  TORUŃ -  KATOWICE — WU.JNOL—j
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Suknia taftowa
cierna nowa okazyjnie do
s  (łania. Wiadomość: ul.

..a 28. ID. p. oiic. 2-gie 
diiWi na ganku między 1—3 

popoł.
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10 beczek żelaznych
cynkowanych ICO 1. pojemno­
ści w cenie 2000 Mk za sztukę 
bez naśrubków loco Kraków 
do sprzedania. Wiadomość w 
biurze ogłoszeń Feliksa Stat­

tera, Kraków, Grodzka 13.

Płaszcze pmowe
męskie prawdziwe francuskie 

poleca
L. W ein cS łin g

Kraków, Grodzka 28, te!. 1590.

/ieiaase samôiśfriBoo majstra
w zakresie przyborów arty­
kułów pogrzebowych przyj­
muje nowe przedsiębiorstwo. 
Zgłoszenia pisemne pod „Wy. 
sokie wynagrodzenie* do biu­
ra ogłoszeń Feliksa Stattera, 

Grodzka 13.

Robotników szewskich
na nowe i stare roboty oraz 

. cholewkarzaprzyjmienatyclr-
miast .

Związek gosącttemy
Kraków, ul. W ielopole 20.

Płaca według umowy.

ZIEMNIAKI
i inne jarzyny, jak marchew, buraki, 

kapustę zakupuje i sprzedaje

A P R 0 W I Z A C Y A  M I A S T
SP. Z OGR. OOPOW.

OD D ZIA Ł ZIEM IO PŁO D Ó W
—  .»■-■-■= W KRAKOWIE, PAŁAC SPISKU--------------

Oddział założony pfzez Zjednoczenie Ziemian, Syndykat 
rolniczy i Związek ekonomiczny Kółek rolniczych imie­
niem producentów i przez Aprowizacyę miast, Nużą, 
Związek Kolejarzy, Prołetaryat i Związek gospodarczy 

imieniem konsumentów. 2175

Czeladników krawieckich
na robotę męską poszukuje. 
Markus Gisser, krawiec mę­
ski, Kraków, Floryańska 38.

Zamienię mieszkania
z 4 pokoi i kuchni — z ume­
blowaniem łub bez — znajdu­
jące się w Bielsku, na odpo­
wiednie mieszkanie w Krako- 
yide. Wiadomość w biurze o- 
głoszeń Feliksa Stattera w Kra­

kowie, Grodzka 13

Chłopców do praktyki
przyjmie Zakład instalacyjny 
gazu i wodociągów Lasko, 

Kraków, Mikołajska 5.

Poznaj siebie!
Wszystkim pragnącym po­

znać swój charakter, zalęty, 
wady i ważniejsze zdarzenia 
w życiu, komunikującym wła­
snoręcznie imię, nazwisko i 
adres, cenne wskazówki wy­
syła bezpłatnie uczony psy- 
eho-grafoiog Szyiler-Szhoinii; 
(autor prac naukowych). War­
szawa, Piękna 2S-12. 2187

L Loka! parterowy

WtontersF, wiklerzsr
z  ds-Jata alektrotechnicznego

P0T R Z 3B N I
Zgłoszenia Kraków, Sołęfeia 3.
'—-------------------- —------------- —.—te ■  ----------

Wyborne w smaku i jakości 
Tutki do  papierosów

» S A M A R I S <
p o le ca  fabryka

WŁADYSŁAWA PAG ACZ A i SP.
W KRAKOWIE.

Mtóiifó wiM inwlfe
zdolnych poszukuje Lasko, 

Kraków, Mikołajska 5.

z kilku ubikacyi i magazynów 
w śródmieściu zaraz do wy­
najęcia. Wiadomość w biurze 
ogłoszeń Feliksa Stattera, Kra­

ków, Grodzka 13.

ESEN C Y E  I BARWIKI
dla wyrobu wódek lemoniad oraz wyrobów 

cukierniczych
® snrzedaje po najtańszych cenach w każdej ilości

„ K R A K U S "
Zjednoczone fabryki przetworów 
wyskokowych i owocowych T. A.

2223 w Krakowie XXI!. Zabioćlo.
bmuhbhiibhkb m — b  »

Buchaltera - Korespondenta
(szefa biura) obeznanego z hucbalteryą przemysło­
wą poszukuje się. Język polski i niemiecki w sło­
wie i piśmie wymagany. Reflektuje się tylko ua 
pierwszorzędną siłę. Warunki oraz referencya pod 
„Buchalter“ do biura reklamy „Prasa“ Kraków, 

Karmelicka 18. 2221

B e c z k i p ró ż n e
z oleju, nafty, benzyny, smarów, smoły 

i t. p.
kupuje w każdej ilości

Rympei i Ska, Kraków
ul. św. Gertrudy 14. «

l a i

|  Z a r o b e k  d la  in w a lid ó w  |
i Kupujemy każdą ilość jarzębiny i tarek,
|  Zebrane jagody należy dostarczać do firmy *

,KRAKUS'

.Magazyn nowości
U sp. z ngr. por.
g w K rakow ie, ul. F lo ryańska  2 8  g
g  zawiadamia,
g że natieszfy już w Wilffeim wyborze g
0 SUKNIE jed w ab n e , w e łn iane , wi- 0 

zy tow e i w ieczo row e Jakcteż 
0 BLUZKI je d w a b n e  5 wełniane, Ó 
|  SWETERY d a m sk ie , SZLAFROKI, J 
|  HALKI i t. d. |
0 Wielki wybór w konfekcyi dziecinnej, o
P S p e c y a l n o ś ć :  ^
| Sukienki \ fartuszki szkolne, |

9

1 iea bsi e s  rca o  tst ca  ca ra ea ca ca m

1•  Zjednoczone fabryki przetworów 9 
|  wyskokowych i owocowych T. A ®

Kraków, XXII, Zabtocie. 2222 |

Od i marca wychodzi

„GŁOS KOBIET PRACUJĄCYCH"
Ow<Dysodmtc,orgB* PPS. psświęcoaylnteiasoai kobisit pracuiac/eh 

Warunki prenumeraty:
Miesięcznie Mk 2‘—
Kwartalnie Mk 6‘— «
Rocznie Mk 24' — 
flimt peitiyt:rry Mk 1-—

Adres Fładakoyl ! Administr.: Warszawa, Warecka 7, I. P.

Ostrzenie i niklowanie I
noży, nożyczek, scyzoryków, ba- i  

gneiów i t. p.
tanio, szybko i dobrze

STANISŁAW BARAN i Ska |
Kraków, Sławkowska S.

^QS36SBG:9SSaSm^^36^^S&6S9Si!
P I E R WS Z A  W KRAJU  

J  FABRYKA OWSIAMYCH PRODUKTÓW 
® ODŻYWCZYCH I KAWY SŁODOWEJ

ADAM BRANICK! 
w s o s n o w c u

i
poleca swoje wyroby:

kaszę owsianą ZDROWIA 
fylącjką owsianą ZDROWIA 
Kakao owsiane ZDROWIA 
Kawę Jęczmienną ZDROWIA 
Kawę zbożową mieloną ZDROWIA

| j  Żądać we wszystkich Kooperatywach, Sklepach ko- 
<ą) louialnych i delikatesów oraz Składach aptecznych.

SS®3SSSS9SS9GS^S^

|  M Y D Ł O  !
•  do prania niedoścignione w swej donroci J 
n nabyć można bur łownie tyiko w Domu •  
§ * Importowym J

| Bracia Rolniccy i
Kraków, św. Jana 3.

i W W W P W

W i
i i f  I t a i

uskutecznia wszelkie transporty 
z Anglii i Ameryki w najkrótszym

cza s ie .

ODDZIAŁ W KRAKOWIE
przy uf. Pijarsklej L. 2,

2 ca ca ca ca cara  cara  D i

n WtT I!Baczność!! - W  t
g    -------     C
U To od bardzo dawna znane biuro okręto- fj 
k| we, rozpoczęło znowu swój ruch do polu- £ 
jj dniowej i północnej jj

1 AMERYKI! KANADY j
0 największymi a giełskimi okrętam i! Więc 11 
U jeżeli ktoś sdbie dobrą, prędką i wygodną |} 
n podróż życzy, ten. niech się uda z pełnem j] 
g  zaufaniem pod adresem ?

|  Główne biuro okrętowej
jj 3 6  ian g e  N ieu w str. 3 6  \
| A n t w e r p i a  (Belgien). | 
iiC T r a g a E a o - c a a s a s s ig iK a t a c a c a c a p ^

P rz y  zakupach uprasza siS 
powołać na nasze pismo*
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